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BRASŁAW —  Księgarnia T-w a „Lot"
BIENAKONIE —  Bufet Kolejowy.
BARANOWICZE —  ni. Szeptyckiego —  A. Łaszok. 
DĄBROWICA (i ok^ie) —  Ksiygamia K. Malinowskiego. 
DUK3ZTY —  Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zamkowa —  W . Włodzimierom 
GRODNO —  Księgarnia T  .wa „Ruch".
HOKODZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Smarzyński. 
IWIENILC —  Skiep tytoniowy — S, Zwierzyński.
KŁECK —  Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13 —  S. Mateskj,
MOŁODFCZNO —  nsięgar.iia T -w a „R jch “.

NIEŚWIEŻ — ul. Koiuszow a — Księgarnia Jai v ińskicgo. 
NOV. OGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-w a „Ruch".
OSZMIANA —  Księgarnia Spotaz. Naucz.
PIŃSK —  Księga, n ja Rolska — St. Bednarski.
POSTAW Y — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
sTOŁPCE — Księga.nia T - wł „Ruch".
SŁONIM — Księgarnia D. Ljbow skjego, ul. Mickiewicza 13, 
ST . śWIĘCIANY — M Lewjn — B :uro Gazetowe, ul, 3 Maja 5 
W }LEJKA POWIA T OWA —  ul. Mickiewicza 24, E. luczcwska. 
WARSZAWA —  Iow, Mrtęgsraj Aoi, J t a e * ,
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Stan!sł»vtf Wyspiański
Wilhelm Feldman mówił o twórczo­

ści W yspiańskiego:
„Piorunem w brzemiennym burzą cza­

sie było „W e se le " ,  —  było każde prawic 
dzieło artysty W  blasku - gromowym 
jedni ziemię dostrzegali siną, trupią, któ­
ra jednak po oczyszczającej burzy mogła 
się przemienić w krainę piękną i urodzaj­
ną; inni kataklizm tylko widzieli, grozę 
zniszceenia Każde dzieło dzieliło na obo­
zy ,sądy wywoływało najsprzeczniejsze. 
Mfocizi, spragnieni nowego życia, szero­
ko oddychali tchnieniem burzy, k a t-  
li a r s i s uczuwali; starzy odpowia­
dali dzwonkiem loretańskim lub irytacją 
głuchą"... .

Wincenty Lutosławski mówił: 
„W yspiańsk jes t  wieszczem osobli­

wym i wcześniej, niż inni nasi wieszczo­
wie doczeka się pełnego wydania swo­
ich pism Jest  on zarazem trudniejszy do 
ziozumiema i ocenienia, niż. Mickiewicz,

ten Rzym, co dzisiaj rękę ci podaje, 
na ciebie wszystkie swoje gromy zwróci, 
a poLki oręż zuchwalstwo ukróci!....

Wyspiański —  miody chłopiec 
przeznaczał Polsce wielką rolę rycerza, 
sto jącego na straży pokoju świata i bro­
niącego zdabyczy ducha i kultury Euro-
py-

Wyspiański -  Konrad z Wyzwolenia 
po latach modlić się będzie:

O, Boże, wielki Boże 
Ty nie znasz nas, Poiaków,
Ty nie w ie s z ,  c z e m  być może 
S ir a ż  p o ls k a  u Twych znaków!...

Im poważniej się zastanawiał W y ­
spiański nad rolą dziejową narodu pol­
skiego, im głębiej się wzywał w przesz­
łość Polski, im surowiej osądzał współ­
czesnych, licząc tylko na wybranych, na 
silnych duchem, na zdolnych do wielkich 
czynów, —  tem ostrzej, tein boleśniej od­
czuwał potworna krzywdę, jak a  się stała

BKA£iX%

Słowacki, Krasiński, —  prawie tak trud­
ny, jak  Norwid. A choć irucime|szy, jest  
zarazem więcej pociągający dla naiszw 
szych warstw przez rozpowszechnianie 
jeg o  dzieł na scenie i przez ich scenicz- 
ność, którą nad wszystklem góruje...

„W e se le " ,  „L eg jon " ,  „W yzw olenie" 
daleko trudniejsze są dla krytyka bo co- 
laz to m.ńej będzie miał do powiedzenia, 
skąd co wziete, a będzie musiał uznać 
cud natchnienia, które nietylko z nagro­
madzonych materjałów, ale, jak  sam Pan 
bóg ,  tworzy z n i c z e g o “ ....

Co Jod ac  do tego dwugłosu, zaryso­
wującego rolę W yspiańskiego we wspó! 
czesnem mu społeczeństwie i w skazu ją­
cego miejsce, jakie zajął Wyspiański —  
wieszcz wśróa poetów polskich?...

Wyspiański je s t  jednem z najcic-kaw- 
szycn zjawisk w dziejach naszej literatu­
ry. Poeta, malarz ,muzyk —  zjawił się 
w okresie może najcięższym, bo w o k re ­
sie krzyżowania się i zatracenia wszyst­
kich dróg, któremi za przewodem arty­
stów szła dusza polska.

Brzmiały jeszcze echa wielkiej poezji 
romantyczne], —  porywały i., prowadzi- 
łj '  na manowce. Była  w nich siła me 
śmiertelna, ale było i cos, co rodziło sła­
bość 2  poezją, jako z tyianem, walkę 
rozpoczął poeta...

1 brzmiały hasła pracy „u podstaw", 
pracy pozytywnej,  hasła, które do pracy 
wzywały ludzi silnych, lecz same nie zaw­
sze były źródłem twórczej siły..

I głoszono wówczas ucieczkę od życia 
w krainę sztuki, propagowano ideę „czy­
stej sztuki" i „sztuki dla sztuki". Było  
w tem wiele rzetelnej prawdy, ale tkwił 
jednocześnie jakiś  fałsz, .

Na skrzyżowaniu dwu wielkich epok, 
na przełomie dwu bogatych w dziejowe 
zdarzenia wieków stanął „pogrobowiec 
romantyzmu", wycnowany w szkole po­
zytywistycznej i mający, wskutek grun- 
towniejszej znajomości Eurooy, zrozumie­
nie dla hasła „sztuki dla sztuki".

Gdyby Wyspiański był słabą indywi­
dualnością, stałby się zręczny, przyjem­
nym kompilatorem, —  gdyby był tylko 
mocniejszą indywidualnością, załamałby 
się w nierównej walce ze społeczeństwem, 
które, zdezorjentowane i uoaciaiące na du- 
cnu. bało się nowych, zuchwałych dróg 

W y sp ia ń sk i był obdarzony genjuszeni. 
  dlatego też nietylko rozpoczął zuch­
wałą do szaleństwa walkę, ale i zwycię­
żył!

' Jako uczeń pierwszej klasy, W yspiań­
ski już się rozczytywał w bantem , mając 
dwanaście lat, znał dobrze Szekspira, v 
siedemnastym roku życia, zastanawiał 
się poważnie nad rolą Polski w dziejach 
ludzkości i tak kazał przemawiać królo­
wi Stefanowi Batoremu do posła mos­
kiewskiego:

Przystąp, wysłańcze i sługo Iwana 
przed tą noblissa zegnij swoje czon 
i skłoń kolano orzed twoim zwycięzcą. 
Pomnij dochować dzisiejszej przysięgi, 
na całość paktów — w obliczu kapłana, 
kiorego papież tutaj nam przysyła 
i pokojowi śk błogosławieństwo.
Bo jeśli złamiesz w czem pakta traktatu.

pan-narodowi, pozbawionemu własnej 
stwowosci.

W twórczym buncie rzucił losowi dum­
ne wyzwanie:

Nie ścierpię już niedoli.
ani niewolnej nęazy
Sam sięgnę lepszej doli
i łeb przygniotę jędzy,
zwyciężę na tej ziemi,
z tej ziemi PAŃSTWO wskrzeszę i....

1 wskrzesił
Wyspiański był wielkim poetą, któiy 

z chaosu krzyżujących się prądów aity- 
stycznycli wyszedł zwycięsko, znajdując 
własną, niezależną drogę.

Wyspiański był wielkim Polakiem, 
który w przełomowej epoce przeczuł bli­
skie odrodzenie się państwowości pol­
skiej i wzywał do ostatecznej,  decydują­
cej walki.

Wyspiański —  poeta rzetelnie zasłu­
żył na pomnik z bronzu i marmuru.

Wyspiański —  współtwórca odrodzo 
nej państwowości polskiej zasłużył na to. 
aby jeg o  grób opasała wstęga orderu Po­
lonia Restituta....

W awrzyny i ciernie były udziałem 
Wyspiańskiego za jeg o  życia, —  więcej 
cierni Taki już jest  los genjuszy....

Nie rozumiano go. Nie rozumieli ci, 
którzy rzucali na niego pioruny, i ci, co 
śpiewali dytyramby. Podstawową jego 
sztukę „ W ese le "  zrozumiano należycK 
dopiero po dwudziestu latach od chwili 
naoisania.

Tw orząc głęboką artystyczną syntezę 
na tle konkretnych, realnych kształtów 
W awelu, Łazienek, Belwederu i t. p., po­
eta, jak to trafnie spostrzegł prof. St. 
Srebrny, wprowadzał w błąd inscenizato- 
rów', narzucając im niezgodna z duchem 
utworów koncepcję naturalistyczną.

W y sp iań sk i, jed y n y  p o lsk i p o eta  te ­
atru , n it znalazł w sw oim  cz a s ie  te g o  te ­
atru , o którym  m arzy ł; dziś te a tr , idący 
naprzód olbrzym iem u krokam i, nie zn a­
lazł je s z c z e  W y sp ia ń sk ie g o .

Jako prawdziwy genjusz jes Wysjuań 
ski tak wszechstronny w tak wielkim 
stopniu posiada dar odmładzam.. się 
z biegiem czasu, iż w eiągu długich dłu­
gich lat bedzie olśniewał potomnych co- 
raz noweini, coraz głębszemi i bardziej 
porywającemi przejawami nieprzebranego 
swego talentu.

Dziś w okresie wciąż świeżych w spom ­
nień krwawych walk o wolność O jczyz­
ny, mimowoli zwracamy uwagę przede- 
wszystkiem na W yspiańskiego —  pro­
rok państwowości polskiej. W ydobyw a­
my i utrwalamy w swej pamięci olbrzy­
mie jeg o  zasługi w dziele kształtowania 
nowej isychiki polskiej, w wychowyw a­
niu ludzi godnych być wolnymi obyw a­
telami niezależnego państwa.

Niezawodnie, zbyt uporczywie pod­
kreślać tylko jedno łożysko twórczej 
myśli W yspiańskiego, wyrządzamy mu 
pewną krzywdę, gdyż jest  on zdumiewa­
jąca aktualność jeg o  myśli. Jest  on wie- 
leżny. je g o  poezja toruje drogę tym lub 
owym ideom, —  nigdy jednak tym ideom 
depo nie służy!

n i  um s
p o m łę a zy P o lską  i S £ R R .
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Odpowiedź Ameryki

Dziesięć lat mija od c h w ili  wyboru 
pierwszego Senatu Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Dziesięć lat: okres niezmiernie k ró t 

WARSZAWA. PAT. —  P. Prezydent pijanego w Moskwie 25 lipca rb. oraz ki w dziejach Izby W yższej,  którą w in-
Rzeczypospolitej dokonał re+yfikacji pak konsyljacyjnej podpisanej w Aloskwie nych k ia jach  budowały wieki wytężonej
tu o nieagresji między Poisną a SSRR, 23.11 rb. pracy i doświadczenia Okres —  w na-
podpisanegc w Moskwie 25 łipca rb. o- * szych warunkach dynamicznych —  dosta
raz umowy koncyljac.yjnej, podpisanej MOSKW A. P A 'i. —  Oświadczenie ministra lccznie długi, aby pozwolić na wydanie
w' Moskwie 24.11 rb. przez posła 1 'utka Becka ala prasy sow ieckiej wywarło w m o- ® w a rto ś ć  tej ist 'tiicji i je j  roli w
oraz Komisarza ludowego spraw zagr. skiewskich kotach politycznych jak najlepsze życiu odrodzonej Polski.
Litwinowa. wrażenie. Oświadczenie to ukazało się we wszy ^  kolebki Senau w Polsce stała roz-

MOSKWA. PAT. —  Prezydjttm C. stkich dziennikach przyczem „Izw iestja ‘ i P§tai‘a demagogia. Se jm  ustawodawczy 
K. W . S.S.R.R. dokonało ratyfikacji so „Praw da" podały je -la pierwszych s tr jn a ch  powoteąy do ociosywanic zrębów przy- 
wiecko-polskiego paktu nieagresji, pod- tłustym dauden, sz*eJ oudowy konstytucyjnej Państwa

zatracił w swej pracy poczucie miary i 
zmysł równowagi. Skłócony na wew­
nątrz, rozDity na mnóstwo zw alczają­
cych się wzajem partyj politycznych, 
umiał jednak odnaleźć swą zgubioną je -

na dem arche P o ls k i dność w dążeniu do zapewnienia sobie
  __ wyraźnej przewagą w Państwie. Z tego
i.łZĄD ST, 2 J iDNOCZ Y( H NIE C l  CE O DRO C ZYĆ  RATY 15 GRUDNIA dążenia zrodziła się brzemienna w na-

WARSZAWA. PAT. —  W  związku z gą oyć nie wzięte pod uwagę skutki, ja- stępstwa, walka o osłabienie władzy 
demarche ambasadora Rzeczypospolitej kie miałyby one dla obywateli Stanów wykonawczej. T o  samo dażeme do jed- 
Polskiej w Waszyngtonie, Filipowicza, W związku z tem stanowisko prezy- nowładztwa sejm oweg? podyktowało po 
w spi awie rewizji układu polsko - amc - uenta Stanów Zjednoczonych jest takie, stanowienia Konstytucji o przyszłym Sej 
rykańskiego z ania 14.11 1924 r. o kon- że dla proponowanego przestudjowania niie- „
solidacji długu wojennego departament istniejących zobowiązań finansowych Pomiędzy zwolennikami Senatu i 
stanu wręczył wczoraj ambasadorowi Fi między rządami naieżaiooy stworzyć or- JeS °  ’ci 3w) m- przeciwnikami z p. 
lipowiczowi odpowiedź rządu Stanów gan, wyłoniony przez Kongres amerykan /Iia ĵ'. ” dt; l o a c J l. inteS 1'a l£* s a  
Zjądnoczon^h. ski, któregr Zadaniem byłoby rozważę- osobliwy komprom.3: -ratow ano wpraw-

W  odpowiedzi tej aepaitament sianu nie tej sprawy oddzielnie z każdym rza- dzfC ostatecznej zapłacty samą in- 
stwierdza, że ocenia w pełni pwąg« u - d i m .  " ^ y tu c ję  Senatu, ate ograniczono jupako-
czynionej przez rząd polski propozycji. Prezydent gotów jest zalecie Kongre 11,cie poh ; j działania i rea nyc wp y 

Departainent stanu stwierdza, że do- sowi powołanie do życia takiego orga- wow- Odarto p. zys. ły Senat z najis oi- 
renia okoliczności, związane z kryzysem nu. Co się tyczy raty, płatnej 15 giuania
światowym, spaakiem cen i truanoscia- b. r. rząd amerv kański, donosząc w swej “  ̂ . . . .  ■
mi w handlu międzynarodowym, \tóre nocie, że nie ma upoważnienia do udzie- "ni- .̂ ̂ rnżnnJ
powodują zwiększenie ciężaru długów za lenia odroczenia w tym względzie, za­
granicznych wielu krajów, zaznacza jęci- znaczył przy tem, że uiszczenie tycn ptat

Ułomny od urodzenia, zagrożony 
zdawało się —  nieuleczalną niemocą, a 
może i rycnłą śmiercią, którą mu wie-

nak, że momenty depresji .aciążyły rów - „ości polepszyłby znacznie widoki za- > Seaa-t wykazał jednak nad-
mez . nad narodem amerykańskim , ze dowala,ącego podejścia do całego zagad dzjeuł J  ż woti &  j „ ieoczek,wa-
przy roz.wazaniu zmian układów nte mo- nienia • • • . . .

Sytudija DngsiUni9Wd w K smrzeth
ną zgoła zdolność do samodzielnego roz­
woju. W  tych niezmiernie szczupłych gra 
uicach, jakie mu zakreśliła Konstytucia 
z 17 marca —  potrafił rozwinąć pracę 
/construkcyjną i zdobył dla niej pow szc- 

BERLIN, PAT. —  Prowadzone w cią canti stronnictw. Decydująca rola w tych chny szacunek. W szeiegu zw^ycięsk.ch 
gu dnia dzisiejszego przez gen Schleici:? rokowaniach przypada narodowym socja precedensów wywalczył sobie i ugi r -  
ra i kanclerza Papcna nieoficialne rozmo listom, którzy rozporządzając wraz z ko- tował prawo do odrzucania ustaw , a tem 
wy z pi/.ywódcami stronnictw nie dały munistami bezwzględną większością glo samem zapewnił sobie istotny wpływ na 
jeszcze koniuetnego wyniku, rozmowy sów w parlamencie każdej chwili mogli- bieg prac ustawodawczych 
kontynuowane oędą |Utro, dopiero po by pokrzyżować plany rządu. O pierając się pokusom demagogji,
ich zakończeniu, oczekiwana jest decyzja Pizywodca niemiecko - narodowych działającej rozkładowo na mniej od nie- 
prezydenta Rzeszy co do nominacji no- Huggenberg żąda, aby 4 teki, gospodarki, go dojrzał} Sejm, potrafił Senat u trz f -  
wego kanclerza. W  kołach politycznych pracy, wyżywienia i finansów były połą- mać v 3’soki poziom pi acy. ustawoda v- 
podkreślają, że jedynie generał Schle - czone we wspólne ministerstwo „kryzy- czoj. Okrzyczany w chwili sw yr..  naro- 
cher miałby w !doki uzyskania konkret- sowe“ i oddane jemu. 
uycli wyników v/ rozmowach z przywód ----------

Zfińw t e  M i i  i  L i i
Za m o rd o w a n ie  stu d en ta . — Dem onstracje 

akadem ickie nr, ulicach

dzin jako „niedemokratyczny", potrafił 
swym umiarem i dojrzałością decyzyj 
obronić przed ostateczną kompromitacją 
jedną z najcenniejszych zdobyczy demo­
kracji :  samą instytucję parlamentu.

Polska ma jeszcze w żywej pamięci 
tę chwilę, kiedy —  w okrasie zaostrza­
jące j  się walki Sejmu z Rządem —  na 
posiedzenie Senatu przybył M. .rszalek 
Piłsudski. O pi 11 ja ,  która zaczęła już tra­
cić resztki wiary w Sejnt, obezwładnio­
ny przez opozycję i do :adnej pracy 
niezdolny, zrozumiała dobrze wymowę 
tego gestu W ielkiego Budowniczego Poi-

OBRADY ZWIĄZKU LFGJONISTÓW
KALISZ. FAT. —  Dzisiaj iano odbyio się

LW Ó W  P A T . W  ctaiu 27 bm o ę̂ocL.. i unikowi P . P ., którzy u ję li na  m ie jscu  sp o-
1 i pól iw n ocy  przed b arem  nocnym  Groita, ro uczestników  gjrupy m ętów  ulicznych m.
pi zy ul. Sz° j.TOchy wymiikta m iędzy k ilku  Łn. M ojżesza K a tz a  oraz  Szarlima K ellera  i
siu d entam ; IV  r . akadem ii m edycyny i w e- p ro sty tu tk ę  Sorówlitę.
tery n n rji a grom ad ką mętów ulicznych -Student Grw kow-sk: w czas .e  przew oze- 
fclótnia. k tó ra  aam ioniia s ię  w b ó jk ę . S tu -  tiiia do szp ita la  zmarł'. P ierw sze dochodze- 
d ent J a n  Grotkiowiski zostat ciężko ranny, a nie w ykazało, że aresztow an i uczestnicy w sali sejmiku powiatowego plenarni posi.-aze 
stu d en ci P ie traszk o  M. i Szczepao-owski aóyai przed udaniem  się  do b eru  G ro ty  ąp ę- nie zarządu głównego Związku cgjoiusow 
^ te n i jła ^  M n ie k i M tld c  ra n y  rftgte W cza dmfll ca ły  w ieczór w r e s ta u r a c ji  Ma idła ^ '^ e w s T a w T k .^ O d d a n e  hałd “ ięźińi 
s ie  b o jk i n a d b ie g li na  m ie jsce  d w aj p oste- pnzy il Zółłuew oktej, p o ran ien i %aó s tu -  ‘czvjiorniackim Prezes Sławek zobr; tow a
   ~  - dfeJlci ,brali w  t. ziw. so b ó tce  w v -  L aCę b b o J  Marszalka Ludskiego szerzej

u  l o r  ■ , . .  s ta u r a c ^  K otońskiego a n astęp n ie  baw iii  w omaw iaiąc zagadnienia konstytucyjne. Deba-
g e 1 BC Lz.) ramy wiadomość, z re s ta u ra c ji  Adirja, sk ąd  udali się do baru  towano nad programem zjazdu delegatów Zw. 

orgary {cnserwatywne w Krakowie, Pozna Groty. Leg., Mór” odbędzie się w Warszawie 3 i 4
mu, Wilnie . \Vars7awie miałyb> ulec likwi- L W oW .PA T . —  W związku ze smier g' dnh rb.
^acji 1 w zamian ich imałby wychodzi jeden L>ią  zabitego w bóice nocitel studenta we POĆI\G ZMIAŻDŻYŁ SAMOCHÓD

wspólny organ w W arszaw ie iervnarii Giotkowskieto dziś w todzi-
ABC lepiejby zrobiło, aby się zajmowało nach wieczornych po.awiły się na mie- KAT ^

iiisnemi sprawami redakc jnemi, niż cudze- śd e grupy akademii 3W usihuąc wywo- 
mi. Nie ,-estesmy upowazmen. do przemawia- łac eksces). Organa P. P , rozprószyły ^  ^hód Ł t  - W io-
ma -mieniem gazet, ^ ch o d zący ch  w uwycli na ul. Akademickiej i Legjonów tor.nu- ^  a  z R y W k c , w iążący  łtowa.iy Sam o  
miastach oświadczany tylko kategorycznie, zt jąCe s ĵ  grupki, zapobiegając prtwencyj chćć doszczętnie zn iszczo ',7 . szo fer Bortko- 
żadne projekty sfuzjowama „Słowa" z tam nie awanturom. W  godzinach popołudnio w .aJt z D adym ni. poniósł śm ierć  na mtoj- 
temi organami nie istnieję, -.e żadne nawet po- wych ukazała się na mieście Ulotka, ma *cu. Dwa w agony p o ciąg u  cykoieity się . 
mysly tego rodzaju przez nikogo wysuwane jąea na celu sprowokowanie ekscesów, p„ 7 . . ^ r y p s N Y  ł\ Y BI )C H PTTARDY 
nie byty, i cala ta plotka musi byu wynikiem a pochodząca rzekomo Z kół nacjtMialisty
jakiegoś nieporozumienia. Wysoce ceniąc pra cznych.Ulotka o k a z a ła  się falsyfikatem BERI IN. PAT —  Grupa nzmów gimnn 
cę organow zachowawczych, a z w ł a s z c z a  cen Wyjaśnienie te, okoliczności przyczynił o ^  ^ S ^ T e d ^ '  7 S
tralnego 1 stołecznego ,Dma Polskiego jm - się do szybkiego uspokojema n a s to jo w . pomocy wybuchu peh dy, rzuconej przed je- 
żamy, że mamy bardzo duże, a nawet olbrzy- Bratnia Pomoc Akademji medycyny we go dom. Nieszczęsiiwem zbiegiem okoliczności 
mie zadania na naszym wileńskim posterunku, terynoryjntj wydała od ezw  u W y jaśn ia ia  oetarda wybuchła przedwcześnie w rękach je-

cą charakter zajścia, w którem ostał za JneS° z . uczniów, wyrywając ™  |e*e ramię
, * 1 t • • t •__1 wypalając celą niemal twarz. W stanie oczna

*vo-y student Grotkow'Ski 1 nawołuiąc oziemym ofiarę eksplozji przewieziono ao szpi
stkiem artystą, -  natchnionym i twór- G d z ie ż  do zachowania spoko,u. tala.
czo - buntowniczym-. Stąd żywiołowa 
potęga jego poezji i stąd też zdumiewa­
ją c a  aktualność jego myśli, e js t  on wie­
cznie młody i każdemu nowemu pokole­
niu Polaków będzie mógł powiedzieć 
coś, co zrozumie tylko ono...

Obok największych genjuszy poezji 
polskiej pójdzie Wyspiański daleko w

W yspiański jest artystąj.przedewszy*

Kraków ku czci St. W ysp iańsk ie
KRAKoW. PAT. — Dzisiejsze uroczysto- wydawanych książek. Następnie odbyło sie rów

aCi ku czci Wyspiańskiego rozpoczęły się otwar nież w obecności ministra Jędizejewicza odslo
ciem wystawy książek Wyspiańskiego, urządzo nięcie tabłiey paniią*kowej, wmurowanej w ta-

- nej staraniem Towarzystwa Miłośników ksiaż- sadę dom . przy placu Ma.ąackim Nr 9. W do
jtrz y sz ło ść , zaw sze in >»>y, zav, szi ni ki w Krakowie. Na otwarciu obecny był mini- mu tym Wyspiański w latach 1900 do 1001 pi
towmiczy 1 tf u cn y .... ster W. R. i O. P. Jędrzejewicz w towarzystwie sal Wesele. Odbyło się uroczyste posiedzenie

N iejed n o je s z c z e  o d n iesie  w sp an ia ie  wojewody Kwaśniewskiego, prezydenta miasta Rady Miejskiej. W godzinach popołudniowych
zw y cięstw o , aż w reszc ie  zd obęd zie n a j-  Beliny Prażmowskiego, zastępci dowódcy O.K. rozpoczął obrady Zjazd Związków Literatów
w yższą nagrodę, k tó re j je st na  m ię pułk. Bolesławicza i innych. Na eksponaty zło polskich. O godzinie 17,30 ruszył pochod hoł-

n i e ś m i e r t e l n o ś  c !   żyły się wydania wszystkich dzieł Wyspiań downiczy do grobu Wyspiańskiego na Skałkę.
W . Charkiewiez skiego, liczne własnoręczne rysunki artyrty do -------------

ski: przyjęła go jako dowod wysokiego 
uznania dla pozytywnej pracy Senatu.

Pamiętamy niedawne jeszcze rozpra­
wy Senatu o polityce zagraniczaej. P a ­
miętamy, jak  w atmosferze spokojnej, 
niezamąconej zgiełkiem sejmowych kłót­
ni, potoczyła się dyskusja poważna, na­
cechow ana szerokiem zrozumieniem dą­
żeń rozwojowych Polski, je j  możliwości, 
potrzeb i niebezpieczeństw. Mieliśmy 
wtedy przed oczyma —  tak rzadki w 
naszej historji przykład —  dobrego se j ­
mowania.

Dzisiaj,  —  po dziesięciu latach istnie 
nia Senatu —  jego pozycja  w opinji pu­
blicznej je s t  niewątpliwie znacznie si l-- 
niejsza, niżeli w chwili jeg o  urodzin. Wal 
kę o ustrój dwuizbowy można w łaśc i­
wie uważać za wygraną. Pytanie, po­
wierzane przed laty z uporczywym sce- 
ptyzmem: Czy potrzebny jes t  Polsce S<-- 
nat? zatraca swą dawną aktualność. Na 
porządku dyskusji staje pytanie nowi 
Jaki Senat jest  P olsce potrzebny?

Jaki Senat je s t  Polsce potrzebny? 
Odpowiadamy Senat strukturalnie róż­
ny od Sejmu, konstytucyjnie wyposażo­
ny w szerokie kompetencje.

Strukturalnie różny od Sejmu . Kon­
stytucja z ) 7 marca wybrała w tej dzie­
dzinie rozwiązanie najprostsze dała S e j ­
mowi i Senatowi te same _ zasadniczo 
podstawy strukturalne, zróżniczkowała 
iyłko wysokość ich poziomu. W  odnie­
sieniu do Senatu podniosła wymagania, 
określające cenzus wieku.

Rozwiązanie tego wymaga gruntow­
ne’ rewizji. Jeżeli Senat ma spełniać ro­
lę czym rka, gwarantującego utrzymanie 
n-ilcżytego poziomu pracy ustawodaw­
czej, musi otrzymać formy organizacyj­
ne, któreby mu zapewniły dopływ' iuiici 
rzetelnej wiedzy i gruntownego dc- 
śu-iadc/enia. Na miejsce kryterjów' for- 
nialnyd., decydujących o wybieralności 
dc Sejnni —  należałoby tutaj, zdaniem 
rncjern, wprowadzić kwalifikacje rzeczo­
we, R >zne od obecnych musiałyby być 
również formy wyboru, opartego na oce 
nie tych kwalifikacyj.

T m o n o  oczywiście w obecnej chwili 
dać ostateczną odpowiedź na nierozstrzy 
gmęto dotąd pytanie, streszczające się 
w dj lemacie: wybór senatorów przez 
kolegia specjalne ( jak  np. organy samo­
rządu gospodarczego),  czy też nomina­
c ja  j i zt z Głowę Państwa. Przyjęcie piw 
wszeg rozwiązania kryje w sobie nie- 
bezpiet zeństwo rozpolitykowania' samo-, 
rządów. Nominacja, jako  jedyne zródłt 
mandatów senatorskich, mogłaby nadać 
Senatowi charakter zbyt jednostronny. 
Dlato-co może najwłaściwsze wydaje się 
rozw iaza. .e pośrednie, przyjęte w zasa­
dzie przez projekt konstytucyjny B B W R  
który kojarzy system wyboru senatorów' 
z systemem nominacji przez Głowę Pań­
stwa. Także zasługuje tu na gruntow­
ne iozpaTzenie koncepcja  nominatów, 
Pić-zydenta z listy proponowanej przez, 
zwdązki g spodarcze.

Sądzę, że takie rozwiązanie sprawy, 
należałoby jeszcze uzupełnić postanow ie 
niami sjierjalnemi, któreby zapewniły 
udział w- Senacie ludziom, mającym szcze 
golnie cenne doświadczenia w pracy 
państw jw ej ( jak  np prezes Rady Mmi 
strów oraz ministrowie —  po pewnej 
li./.bic lat pracy na swych stanowi­
skach). R ealizacja  podobnych zasad, któ 
re np. znalazły pełny wyraz w' konsty 
tucji rumuńskiej, pozwoliłaby na zgru­
powanie w przyszłym Senacie elemen­
tów istotnie wartościowych i do ‘rud­
nej pracy ustawodawczej szczególnie d -  
bize przygotowanych.

Senat przeDudowany od iundamer:- 
tów', ugruntowany na podstawie rzetel­
nych kompetencyj swych członków, mu­
siałby otrzymać, znacznie szersze niż 
dotychczas, kompetencje ustawodawcze. 
Należałohy koniecznie naprawie popeł­
niony w tej dziedzinie zasadniczy błąd 
Konstytucji z 17 marca, która —  z oczy­
wistą szkodą dla równowagi całego u- 
stroju Państw a —  uświęciła niezdrową 
zasadę ustawodawczej przewagi Izby 
Niższej nad Izbą Wyższą.

Na zakończenie uwaga natury ogól­
nej. Olbrzymie trudności gospodarcze, 
przeżywane obecnie przez Polskę narów 
ni z eałym światem, odsuwają na łalszy 
plan narzucające je j się zagadnień.e na­
prawy ustroju państwa, nie odb>e.3ją 
ednak temu zagadnieniu jego wielkiej 

doniosłości. W obliczu w ie lk u . zadau, 
które zdają sie pizerastać m rę możno­
ści ludzkich, pogłębia się konieczność 
wytworzenia takich udoskonalonych 
tonu ustrojowych, któreby um ożliw ;!;  
wydobycie ze sDołeczenstwm maksimum 
pił twćrczych, zdolnych do pozytywne 
pracy i konstrukcyjnego wysiłku. W  
tem oświetleniu naOiera szczególnej a 
ktualności zagadnienie reformy Senatu, 
który w ran ach naprawionego ustroju 
konstytucyjnego zyskać winien twocBie;- 
sze podstawy i szersze możliwości pra­
cy dla dobra Narodu i iństw"\

Józet Wielowieyski.
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^ - ^ * ^ 5Sr Sejm Naukowy Polski
D la cz e g o  m łod zież nie in teresu je  Się 

k siążk ą  n au k o w ą? —  O to  p ytan ie , które 
zad a je  ABC ( 3 4 0 ) ,  s ta r a ją c  s ię  d ać słu ­
szn ą i w y cz e rp u ją cą  od pow ied ź.

S tw ie rd z a ją c  n iew ątp liw y  fakt u n ik a­
n ia przez m łod zież książk i n au kow ej i 
b ezrad n o ść, k tó rą  w o b ec  ta id e g j z ja w i­
ska , d ziennik  tak  o k re ś la  to , co  p rzeciw ­
d zia ła  i je s t  od n ie j m o cn ie jsz e :

już w domu rodzinnym, poza nieJkzn«wi 
wyjątkami, brak dzisiaj zainteresowania dia 
książki poważnej oraz zagadnień, które są z 
nią związane. Przeważająca ilość , do.nów“ nie 
c e ń  dziś i nie zdobywa się na książkę nietyl- 
ko poważniejszą, ale wogóle na książkę, jeśli 
już kupuje, to powieść. —  Przeważnie ogta.ń- 
eza się do gazet i czytelni publicznych. W ta ­
kiej anliksiążkowej atmosferze młodzie' może 
nasiąknąć tylko obojętnością dla książki, jeśli 
nawet nie lekceważeniem.

Po drugie, cały tryb życia współczesnego 
jeść przeciwny atmosferze pracy umysłowej. 
Dzisiejsze -wytyczne życiowe każą wszystko ro 
bic pręako, najprędzej, rekordowo; życie się 
spieszy; wszyscy gonią za interesami, powo­
dzeniem, użyciem; wyścig wieczny, nikt nie 
ma czasu; w atmosferze tę g i pędu i przepy­
chania się przez życie, niema vn*e>st.'a na lektu 
rę, która wymaga skupienia się; jest miej­
sce co najwyżej na podręcznik, oo to jest nie­
jako esencja, zestawienie wyników, o lo cho 
dzi, nad przesłankami i glębsze.n zrozumieniem 
wyników nikt zastanawiać się me ma ni czasu, 
ni ochoty.

K o m ite t O rg a iu zacy ju y  X IV  Z jazd u miczych i lefear&kich p jzyozyń m j się. do 
LedLairzy i P rzyrod a i t  ów P olsk ich  w P oz w ielkiego dzieła k tó re  by godirJe m ogło 
nadUM. czyni usilne s ta ra n ia  w Łyłtn celu, by św iadczyć o  razuoście N au k i O jcz y ste j. 
Z jazd  te n  n a b ra i ch a ra k te ru  S e jm u  N a - N iecn obeym  wtwcmziy oczy n a  je j  p rosp ek- 
ukowogo P o lsk i, gdzie -wszystkie gałęzie  Lyiwine znaczenie, a  nas podiiiec- do ro aw i- 
s c is łe j wiedzy i  j e j  zastosoatań byłyby re -  ja n ia  j e j  prosp ektyw nej miocy. 
prezentow ane. Zgodnie z życzeniem  S t a ł e j  D eleg ac ji

R o z ra s ta ją c a  s ię  co ra z  pom yśln iej O j-  Z jazdó.u L e ca rz y  i Przyi.odr.jków  P o lsk ich  
czyzna n asza  ja k o  p o tęg a  św iatow a n a k ta -  zw racam y s ię  z apelem  do w szy stk ich  ko­
da, na po lsk ich  ucizonych zaszczytny oibo- iwairzyMiw przyrodniczyah, lek arsk ich , fa r -  
w iązek zbiorow ej, harmonujme j  \, spólpracy (naaceutycznych, i w e te ry  na ry  j n y ch , ro lu i- 
tak , by w ogólnym  w yścigu  p ra cy  N auka ezych i  łeanuczydh w  k ra ju , by ich  W alne 
poi sika n ie  pozostała w ty le . Z abran ia , p rzy p ad a jące  n a  ro k  1933  odbyły

T a k im  dniem  godowym, dniem  p rzeglą- się  w ram ach  Z jazdu w ch arak terze  je g o
du dorobku naszego za okres osta tn ich  la t, 
wiinien być n asz  X IV  Z jazd  L ek arzy  i P rz y ­
rodników  polskich , k tó ry  odbędzie s ię  w  P o ­
znaniu w d niach  12 —  15 w rześnia 1933 r. 

P ro te k to ra t  nad Z jazdem  ra c z y ł n a jła

sek ey j.
W szy stk ie  bez 'w y jątku  dziedziny nauk 

przyrodniczych w in n y  oyć na Z jeździe re ­
prezentow ane.

N iech  n ie  braknie inikogo ;l  pośród pr.a-

W Warszawie odbyło się w obecności zeur.i Archeologicznego, mieszczącego s.ę w
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej otwarcie Ma Domu Staszyca.

m m m m -

Proces Taraszkiew lcza u/ Wilnie
S y l w e t k a  o s k a r ż a n e g o

Diugiem hasłem wjpókzesnem jest taniość. 
Nauka zaś nie znosi „taniości1-, wymaga bez n 
teresownego, „drogiego11 wysiłku. Naui rwośc 
nie zoosi również współczesnego koczownicze

W  Sąd/Je Gkimjgcsw j m  rozpoczyna s ię  P o  upływ ie pewnego czasu w yjeżdża do owym rozpoznaje  B r , T a ra sz k itw icz a , ana- 
w/maga bezin proces przeciw ko b. pesłow i Se jm u  T a r a -  B e r lin a , gdzie znajdow ało s ię  w ów czas —  nego m u oso biście  z p rocesu  H iom ad y.

go życia, z jego harmidrem i poszukiwaniem przypom nieć w ja k ic n  oko licznościach  o d - bliższy k o n ta k t.
n i o  n e o n r r ł i f  o l o  ł - . r l p o  l / n r T i f C P l  ~ .  Inie prawdy, ale tylko korzyści.

ja k iż  m am y w y cią g n ą ć  w n io sek  po 
stw ierd zeniu  ta k ieg o  stan u  rz e cz y ?

Wniosek. W młodzieży wtedy i o  tyle moż­
na oędzie rozwinąć zainteresowania poważniej 
szej iiaiuiy, kiedy i o ile rozwiną się one w 
sta.szem społeczeństwie

S p ra w a  je d n a k  o g ó ln eg o  o b n iżan ia  się  
poziom u in te lek tu aln eg o  w chw ili o b e c ­
nej nie da s ię  ro z strz y g n ą ć  tak  ła tw o . Za 
poziom  d zieci o d p o w ied zia ln o ść  m uszą 
p o n o sić  ro d zice , a le w ja k ie j sy tu a c ji 
z n a jd u ją  s ię  o b ecn ie  in te lig en ck ie  rodzi­
n y ? !..

Dziennik Poznański (271) właśmc

s k a w ie j o b ją ć  P an  P rezyd ent Rzeczypospoli cow ników  u au ik o ły ch .
t e j  P o lsk i P ro f. D r. Ig n a cy  M ościcki. N iech  Z jazd  n asz  będzie prawdziwem

M y pracow nicy na n iw ie  n au k  irzyrod - Sw ięiem  N auki P c lsk i-e j!

KOMITET ORGANIZACYJNY ZJAZDU
P ro f  dr. Adam  K arw ow ski, P rzew odni­

czący K om itetu , 27 G ru d nia 18, .tel. 38-24. 
P ro f. D r. Tam G aochm alicki, zast. p .zew od-
'uiczącego, L ib e lta  11. P ro f. dr. A n ton i J a -
kubaki, s e k re ta rz  gru p y sek e y j przyrod ni­
czych, L ibelta. 13, lei. 58 -90 , zakład. 2 7 -41 . 
P ro f. D r. K a ro l J an.seher, sek retarz  gru py 
s e k e y j  lek arsk ich , Mairjii M agdaleny 3, te ł. 
14 -43 . D r. W ład ysław  O So O tw id k i, s k a r b n i k ,  
Pocztow a 29. te ł. 5 4 -0 5 . D r. Jó z e f  Ja g ie ls k i. 
Prze.\v. - K o m is j i  in fo rm acy jn o  -  m ieszk an io­
w e j, P la c  W oln ości 10, te l. 50 -20 . D r. R o ­
m uald E d w ard  M atuszew ski, Przew odn. K o ­
m is ji  naukoiwo -  'w ystaw ow ej, W. G arb ary

SK alski. uzyska1 .vtszy infoirm atje , że w po- nież, że T araszk iew iez  n a  prow adzoną 40, 4el. 14-80. Puof. D>- A .red D enizo., — 
c iągu  idącym  z G dańska przez Tczew  ao przea niego a k c ję  pol'ł yczną otrzym ał od Przew . -  kcj.i Łow „irzyskiej K o le jo w a 29, 
gram.tcy P ru s  W schod nich  z .ta jd u je  się P a r r ji  K o m u n istyczn ej przeszło 80 000 zł. ^ 1 . Oo-2o. D r Z ygm unt D ym iński, Pr ze 
T araszk iew iez , z trrząd zil, ew izję d akum en- W  związku z  u jęciem  Taraszikiew icza. Wekcji w ycieczkow ej Al. Mandrnkowslkiego 
tó.vi'wszys'tkich pasażerów . zostali po n ie ja k im  czasie  aresztow an i H , te l. M-fw. Pr - + D tr..Paw eł G antkow ski,

W praw dzie żadnego dowodu osiobi- taikze n g u ru ją c y  w  je g o  n o ta tk a ch  P io tr  PrzeW. S ek cji w ycn c x  we2 ’~  1 /  i SZ_
sle g o  n a  nazw isko T arasak iew icza  w ów - Bafcacz, Al. L ebecki. Boryis M ach łar, W io - ezynslkiego 6, te l. 16-49. P,rof. D r. S ta m sła w  
czas n ie  znalezione, a le  osobnik p rz e a sta - azim ierz Łiojjko i M ichał Reszetow , którzy P - wtoiwski Przew . S ek  j  w yciec ov e j. 
w ion y  n a  fo fc g ia f ji  j/aszportu jed nego z stan o w ili t .  BW „ak tyw 11 j  k iero w ali a k c ją  n y k a  3, te ł. 6 5 -1 2

gdzie anajdow ało s ię  w ów czas
szkiew iczow i. B ;.uro P olity czn e K o m u n istyczn e j P a r l j i  P o  aresztow aniu  T arasźk iew icza  prze-

W  z .'ią z k u  z tern  nie od rzeczy będi ie  P o lsk ie j i z k tó rą  T araszk iew iez  naw iązu je prowadzono u n iego re w iz ję  osobistą , po<l-
wczas k tó re j, znaleziono około 20.900 zł.

b y ło  się  aresz tow an ie  tego  w y jątk ow ego  W  m ięd zyczasie  jed nak  z o s ta ją  w ydane d o larach  j m arkach  n iem ieck ich  oraz ró -
wi siwo im  rodzaju człow ieka, i za co  w ła- za zbiegtym  lis ty  gończe skutkiem  cze- żne kom p rom itu jące  go dokum enty i  ra-
śnie będzie o r odpow iadał tyrn razem  ,przed go, w dniu 5 lutego 1931 r. podkom isarz chu-nki. Z rachu nków  ty ch  jy m k ało  r ó w
Stidem.

B ro irs ła w  T araszk iew iez , w yznania rz.- 
kauoliokiego urodził się  1892 r .  we wsi 
Czairnulisaki po w. W ileńsko -  Trock ieg o .

P o  ukończeniu  g m nazjum  w W iln ie  i 
W ydzm lu F '!o lo g icz n eg o  U n iw ersy tetu  P e  
'te isb u rsk iego . p ra cu je  tam  przez czas pe­
w ien w  ch arak terze  p ro feso ra , n astęp n ie  
zaś przenosi s ię  do M ińska

P ośw ięca s ię  studj.om  nad m ową biał-o- pasażerów  n ie ja k ie g o  W icd ysła  a a  P a w lik a  w yborczą ^Zmah®nia“ . 
rusKą ( je s t  aut wem  g ra m a ty k i b ta ło ru s- rzekom o obyw atela  czechosłow ackiego, b y ł N a zakończenie tiadm ienić należy, że
k i e j ) rów nocześnie derze T araszkiew iez ud erzająco podobny dio Tanaszikiewicza. Z a - obrony Tarr.szkie-a icza pod jął s ię  znany

SEKCJE I ICH GOSPODARZE

zasta n a w ia  s ię  nad nęd zą, ja k a  je s t  udzia udział i w  życiu  polityczmem ja k o  członek in trygow an y  tern podkom . S k a ls k i ud aje  adutokat z procesów  kom unistycznych Du­
łem  w sp ó łcz e sn e j .n te lig e n c ji : R ad y B ia ło ru s k ie j R ep u b lik i Lud ow ej w

Bieda polskiego inteligent* to już rzec* M ińsku (1918  r .) ,  n a stę p n ie  zaś ja k o  pre-
tradycją uświęconą. Zaczyna „ię to zaraz oe zes  B ia ło ru s k ie j Radv \v iień. zezj^ny i Gro
chwili, gdy kandydat inteligenck. roupoczjiia ,
swe wyższe lub średnit studja. Studencka bie- , . - . . .
da wówczas przyzwyczaja go do tego, co na Z a czadów L itw y  SrocŁkowej (kieruje
zwaćby należało gimnastyką n ęd *j. Ntelada se k c ją  szk o ln ictw a biaroi u sk iego  w  D ep ar-
oowieiti wygimnastykowanie posiadać trzeba fa tn en cie  O św iaty .
rucny, by tak jakoś manewrować nogami, ze- w  sw oim  czasie był dyrek.oirem  m ie j-
by ukryć podarte skarpetki, o; a.t tr/.vnrL. rę £<;ov ego g im n azju m  białoauakiego a od
ce, aby nie ukazać wystrzępionych mmktetuw rG, ;u 1924 p A stow ot m a.-da- >oseL iki A ko
koszuli, a juz prawdzrwem arcydziełem |est v«
zwyczajny ukion na ulicy, przy którym daszek pos&f h atorusKi.^
od czapki nie poleci swobody szukać w ryn- Za d ziała mosc om unici ye.m ą w ł . nte
sztoku. Te nieodzowne atrybuty nędzy,

się  przeto do przedziału i tam  w" osobniku racz . p . w.

0  R Y Ł O  P K 2 E 9  I C O E U B E i E H
Oto pewne światło rzucone na bar­

dziej SKomplikowaną, niż się 
sprawę brerońskiej irredenty.

W maiem miasteczku niemieckicni zi.ajduje 
się dziś tablica, głodząca te Mowa: „tu w mie­
siącach letnich 1915 mieszkał sir Roger Casi.- 

to utw orzonej przezeń H rom ady11 z o s ta je  je d -  me.it, męczenn k, który oddał życie za woinosc
powszednia rzeczywistość studencka. nt.k skazainy n a  12 c ieżk ieg c w ięzietiia,

B yt" jednak czasy, gdy studenckie biedo- k tó rą  to k are  Sad  A p elacy jn y  na pośm ­
ia n ie  inteligenta kończyło się i zaczynał się lż e n iu  *vvi diniti 16 m cnca 1929 r . am n ie j-

szyt m u o połowę.okres utrzymywania się na powierzchni tego,
co nazwacoy można odpow iednim pct omem “ Ś ' .".pT-oad , lit,, mu m  m arzec 1935 
życia. Wykształcenie, mniejsza już o to, w |a n  .ypaauiib. mu na m  rz  c
kich warunkacli, zdobyte oylo jednak gwaran N a skutek  a to li  s ta r a ń  T  iraszklewicy.

T*‘rm ;n zatem  zwolnie- 
r.

Irlandji11. Sir Roger Casentenl byl człowiekiem, 
który %okolei objeżdżał obozy koncentracyjne, 
wydobywając z nich Irlandczyków, żoinLrzy 
brytyjskich. Byio ich w niewoli niemieckiej kil 
kanaście tysięcy, arinja. Aie zaledwie kukudzie

S e k c ja  nauk m a tem atycznych , fizy cz­
n y ch  i  astrononuczw o-geodezy.jnycij: Plrof. 
D t. Z dzisław  K ry g o w sk i, In s ty tu t M atem a- 
lyczny, Zam ek, te l. 19-84.

S e k c ja  g e o lo g ji, g eografj.i, m in eralo g jl 
i paleantoiiogji: P ro f. D r. S ta n is ła w  Paw  
toiwaki, Zaikiad G eo g raficzn y , W jazd ow a 3.

Sęku ja  c h e in ji :  Pir-of. D r. Antoni G ałec­
k i, Z akład  chem ji fizyczm ej, Coli. M inus, 

nia na ich tron, tron niepodległego Księstwa j-a ] 34 _gą 
wydaje, Bretanji, jednego synów Wilhelma II, Adal ' S e k c ja  b io lo g ii, f iz jo lo g ji , ch e m ji fiz jo l. 

berta Hohenzollerna. O tym zamiarze Iowie- t p ro l L eo n
dziano się w Bretanji wprawdzie z Berlina, “ A. . .
niemniej wśród dalekich planów na temat, co Zakład fiz jo lo ^ ji. Fredry 10. 
oędzie po zwycięstwie, wysuwano w Berlinie S e k c ja  zo .,log]., an.atom j; i an tirop cio g ji: 
i ową koncepcję. Były to czasy księcia Uracłia P ro f . D r. A ntoni Jaku ibski, Z ak ład  anaito- 
i czasy szukania niemieckich książąt na trou jn jii porów naw czej i  b io lo g ji, ul. W  ja z d o , v a 
Finlandji. Były to czasy przed załamaniem się 3 le j 27 -41
N ie m ie c .  Sd keja  botaniiki Pirof. D r. Adam  W o-

A POTEM TO  POSZŁO. dziczku, Z akład  B o ta n ik i Sy stem aty czn e j,
Z g o r y c z ą  w  1921 /o k u  s y g n a l iz o w a ły  d z ie ń  Słow ackiego 4/6.

Kogei Casement był jednak cziowitKic.n 
idei, był ezemś więcej, niż agentem niemie­
ckim. Roger Casement udał się do irlandji. W y

wybrzeżu, błądził, szukał kontaktu z powsta­
niowym ruchem i poniósł śmierć z rąk Anglji.

ta i zaledwie tylu zdecydowało *ię na "ormowa 
cja dobrobytu. Przypomnijmy sobie przedwo z o s ta je  wraz z k ilk o m a innymi w ybitnym i nie oddzia!u-v wolnych wojsk irlandzkich, przy 
jentiy pońoin życia m atującego inteligenta. U lęźniaimi u łaskaw iony prze z Parna. P rez y - sziego w Irlanuji powstania. ~
Mieszkanie czteropokojowe —  to było mini denta R zeczyp osp olite j i kw ietniu 1930 ^  ‘
inurn. Raz na Kdzien bytność w teatrze —  o- nm^ ™ sa „ ^ z ie n ie  
bowsąz^iem Pienumerata kilku czasopism ty
godniowych i miesięcznych — koniecznością. Odzyak.ił wolnuść. by 'iii-eza-ulugu j,uż

Gdzież o tern wszystniem marzyć dzisiaj rozpocząć now ą d zia ła ln ość kom unist;ycz- 
inteiigentoy. 1 l entja nauczy cielą gimnazjum ną, .aw iązu jac  ty m  ^a^em kontaikt z W io ś- 
wynos* aku at tyle, he kotztuje czynsz tmesię- c ia ń .jk o  - R obotn iczym  K lu b em  B ia ło ru ś- łriandja nie poszła właściwie za nim. co p-zy- 
czny czteropok ijowego mietzkama Teatr, je- kim  o ra -  ( 'en tr; 'cv m  tlo m itcrtrr  k  F b ’7i na statkl- niemu ckim. Anglja nałożyła na- 
żelirodzma jesr liczna _  nie wchodzi igoh. “  ra  z gredę na jego głowę: bo przybywał ze sztan-
w .achubę, a  prenumerata czasopism tak i o z - . . .  .
radziłaby budżet domowy, że staje się zupełną październiku te^oz roku Taira^zkie-
niemożliwością. To tez życie inteligenta kurczy "Mi«a s t a je  na -czele K o m itetu  W y b o iczcg o  
się niesłychanie. Wszystko co na twać można P a r t i i  „Zm anainia11, k tó reg o  program em  
w tem i' ciu luksusem odpadło już dawno, w yborczym  było  m iędzy ininemi rew o h icy j- 
r o/ostały tj'ikc 1 wyłącznie potrzeby pierwsze, ne rozw iązanie kryzysu, od erw ania od

ż y c ,a  *n t e l l4 e n t a  d o  p o z io m u  P o L 3 k  Z a ,c h  B " a f o r u s ; i  t .  p .  
k l a s y  r o b o t n i c z e j  p r z e a w o i e n n e j .

sięciu usli-chało potryotyczne wołania Casemen niki niemieckie wiaaomość o tern, co już dwa S e k c ja  leśn ic tw a : P ro f. D r. Ju .ja in  R a -
pisma separatystów breto.iskicn wychodzą w f a lsflci; Zaikład in ż y tiłe r ji le śn e j. G o le c iń -k a  
lannes, że ruch t<>n jest tam coraz siltuejszy x s e k c ja  ..chrony przyrody P ro f. Dr. A - 

że opcr iKOwe plany z księciem - Adalbertem d,am W IodŁirzŁu Zateiad b o t a m i  system .

r S T U acu T » t a “ ś  V , “  » : / - " «  o v .
poczęły publikacje naukowe. W jednej z nich Lud lcz -  NieMb]to<w&Ki, ZłUMacl

sadz u nrzez łódź podwodna na samotnem bohatera narodowego Francji Du Guesclin, ore b io lo g ji og ó ln e j, F re d ry  16. S e k c ja  .przyiod
‘ .................  . . A , ,  z _ z * ____ 1 .   •  1_____  1__ * _____  a „  __ • _ J __J  _ t_ r_____ _____   T ,< r i1T

W tych warunkach (a  w zarysowa­
nym ponurym obrazie, . niestety, niema 
przesady!) ,  czy można wymagać od ro­
dzin inteligenckich stworzenia" w domu 
normalnej, wzorowej asmoslery, charaktc 
ryzującej wysoko poziom kulturalnyJ

L ecto r .

StraszAa Katastrofa kcifcjki 
iinow ej

B E R L IN . P A T  Je d n a  kabina kole jk i 
linow ej do Schaunm gM andu ,pcd F re ib u r -  
g : eon uległa' k a ta stro fie , ob ry w ając  się  
sp: da^ąe w przepaść. D w ie oso by  pam osly

R ów m -cześiiie z zalcżeLiiem w spom nia­
nego ikom iteui T araszk iew iez  w yd aje 
m asow o odezwy, w k tó ry ch  zrwr, ca s ię  do 
szerok ich  m as jako bojów ek o p raw a lu­
du i  w y ja śn ia , iż o zw olnienie z w ięzien ia  
n ie  czyn ił żad n ych  s ta ra ń , lecz p o p roś'1!  
został stam tąd  w-, rzucony.

Odezwy te  dru-kowune w n ieu jaw n io n e j 
d otychczas d ru k arn i ew W iln ie, rozchodzą 
się w setk ach  ty sięcy  egzem plarzy po c a ­
ły m  te ren ie  'województw' n sc lu  dnich, co 
zmusza o stateczn ie  czynniki, .bezpieczeń­
stw a du podjęcia p rzeciw d ziałan ia .

C h ron iąc s ię  pized p o le ją  T a  raszki e- 
wicz u ciek a  d oGdańsIka. W  listiopijdzie 
L930 r. w idują go lam  w różnych fcaw iar-

sm ierć, trzeć ą w  s ia n ie  b ezrad zie jn ym  od n iach  w to w arzy stw ie  b. posła ko m u r’sty- 
w ieziono dc szpi <ała, W śród  o l ia r  K ata- cznego W -u jeó d zk reg o , .Kióry ja k  w iad o- 
sLrofy je s t  konduiki '>r i  d w aj tu ryści Przy-- m o zo sta ł niedaw no prze* bolszewików ro?.- 
czyna wypadku n ie  u sta lon a. s trze lan y  ja k o  prow okator.

Jarem irlandzkim.
W lat 11 później wyszła na jaw prawd 1 

owego czynu. Oto Roger Casement wiedział, 
ze w obozach koncentracyjnych i na „zielo­
nej wyspie 1 ucnodzi w oczacn i&daków za a- 
ger.ta obcego wywiadu. Sir Roger zrozumiał 
niewłaściwość swej drogi —  że z niej jest iyi- 
lio jeaen rehabilitacji odwrót. Gdy lądował w 
Irlandji owej zimy wiedział, że idzie po 
śmierć.

BRLTANJA B Y łA  W PROGRAMIE
Program wojenny Berlina 1914 — 1918 o- 

bejmc.yał pcza działaniami wojennemi jeszcze 
dwie akcje rozbijające wroga: wspieranie
wszelkich ruchów wolnościowych na ech tery- 
torjacn, wspieranie ruchów rewolucyjnycn, so­
cjalnych. W  programie drugich leżał „zaplom 
nowany wagon11" bolszewików, w drugim nie 
tylko łriandja.

Republikanie lewicy francuskiej twierdzili 
często, że w zamiarach państw centralnych le 
żała restauracja obalonych dynastyj, że pod 
tym względem Francja zrobiła o tyle zawód, że 
zarówno Bourooni co Bonapartowie zgłosili 
się, acz bezskutecznie, do szeregów armji. Na­
tomiast tak samo, jak dia Belgji przeznaczona 
oyła inna dynastj?, tak samo, z odpowiednim 
hałasem w 1916 roku zapowiedziała prasa nie 
iniecka „rozpatrywany przychylnie1' 
„niepodległościowców bretańskich’1 zaproszę-

Carskie sioł& w  prccesie 
p a ry s k im

K3IĘŻNA PALEY SKAZANA
Jako pozwaną stanęła przed sądem pary­

skim księżniczka Paley, córka morganistyczna 
Wielkiego Księcia Pawia, stryja cara. Jak przez 
mgłę i jak w filmie przesunęły się wspomnie­
nia o jesiennej miłości jednego z wybitniejszych 
Roinanowych do wdowy po oficerze gwurdyj- 
skirn, ich ślub i „wygnanie11 —  w Pa./żu, nie­
łaska carska zakończona w 19i3 r. O tą właś­
nie datę chodzi w procesie. Wtedy bowiem 
żona w. księcia, która otrzymała kolejno ze 
zmniejszaniem się oburzenia monarszego za 
mezaljans tytuły h.abiny Huhenfels i księżnej 
Paley, ••akupih meble do swej willi w Car- 
skiem Siole. Były to meble ocenione na 200 
tysięcy franków.

Jakoś nieuiegulowano tego rachunku, przy 
szła wojna, potem rewolucja. W, Ks. Paweł 
zginął rozstrzelany w lochu twierdzy Petropa 
włowskiej, jego syna zrzucono do sztolni ko­
palnianej na Syberji. Wdowa i córki wróciły 
d„ r  Mża i budowały w pozo»iałej tam willi. 
W  192^ roku księżna Poley pisze swe wspom­
nienia i nanosi ich rękopis staremu przyjacielo­
wi .odziny Pawłowi Bourget, do oceny. Pi 
sarz nie rzekł nic, tylko wezwai swego wy­
dawcę.

Pamiętniki księżnei siały się wydarzeniem 
Kterackierr stały się i są jx> dziś dzień jed 
nym z rnj ilnięjszycn głosów kobiet rosyjskich 
o .ewolu, ji. W Anglji wrażenie byio mtmniej 
wielkie. Książka oozatem dała księżnej bardzo 
piękny dochód, bo rozszedlszy się w kilKU wy 
łaniach i w siedmiu językach —  przeszło 3 mi 
Ijony złotych.

I wówczac podjął proces o zapłatę mebli 
tupiec paryski, który zrazu z nim sie dis 

spieszył. Zażądano 200,oOO franków.
ow idzlwo antykwarjuszy zostało jednak 

oddalone na jiodstawie faktu, że w r. 1919 ks**/ 
na zawarła um o.,ę i firmą że zaptaci tę sunie 
w. razie restytucji swych dóbr przez rząd su 
wiecki. Otóż ten warunek do dziś rtiua ednek 
nie został jeszcze spełniony. P R E b l .

. ,R  S. Jedno z pism polskich doniosło oczy­
wiście ze pozwaną była wdowa po wielkim 
księciu. Jest „lnaL nieporozumienie11: Księżtn 
Paley — naria przed trzema laty. W prcces.e 
występuje jedyme jedna z je j .uren.

Groźny pożar we Lwowie
L W Ó W  P A T  D y re k c ją  O. K . R  kom u 

niiku je: D;nja 27 b. m. o  g-odz. 3 .20  rw .nocy 
mą d :\ r  r.cu tov, arow ym  we Lw ow ie w 

sk ład ach  tow arow ych firm y T ran sp o rt, w y ­
buchł pożar, k tóry  z  powodu w iacru  ro z ­
szerzy! s ię  raa sąsied n ie  Jk ła d y  firm  Je lm  
i Rudom in. Spanta, o ra z  pań stw ow ej F : -  
bryłki Związków azotow ych. P-użair zloka 
lizow aro 10 ©odz. 5 - te j .  Przyczyna, d oty ch ­
czas n .eu sta lo n a . N a m ie jsce  w y je ch a ła  k o ­
m is ją  iz d yrektorem  k o le i inż. Wilku/rem 
n a  czele

W Ę G I E L  I K O K S
GÓrtftOSLĄSKI

Zjednocz. Rop. Górnosl. .PROGRESS* 
Wzgouowo od jedaej tonny w szczłliue 
zamkniętych i ziplombowanych wozach 

dostarcza

M . ' J E U L L ^ S -
EGZYSTUJE OD 1890 r .‘

Skł«dv: K i wtlt* 8 T fh  999.

ta jeżyka nazwano i osądzono zorajcą narodo- niozo -  dydaiKtycarui: P ro f. D i . Ludw ik 
wym Kretanji, że odczyt marszauta Fach‘a u J a x a  B y k o w sk i. Sem . Peda©ogi'C2ine, W ja z -  
nini był /bojkotowany przez rosnącą wciąż d(>wa 3 g e.KCjc  nau k rolniczych : P r o l  IX -.
grapX ,‘>l: paraty‘' t0W- • 1 Jó z e f  Sypniew iaki. Z akład  szrzegółow tj u -

„ W  tym momencie -  g lo . tu ma ,acques ^  5  JM ocje TltŁUk w e tery
Levron —  separatystom brak byio oręża ao 1 r u . 'T  ’ . J
walki: p ie n ię l Aie w latach 1924 1926 'n a .ry jry ch : P  -of, D r Stanisław  R u n ge, Z a -
prasa bretońska dziwnie się rozrasta, zdobywa h łau  w eier^inarji irulniiczej, So łack a  3 ,tel. 
czytelników, staje się wytworną, luksusową, 51-34. S e k c je  nau k fairm aceutyicznych: P ro f. 
gdy chodzi o wydawane na najlepszym papie- G oli. Med. F re d ry  10, tel. 2 3 -3 8 . rbsaR tib t 
ze, wydawane najkosztowniej, perjodyki. £>r. K on. ta n ty  K o™ ahow ski., Z akład  clie - 

Skąd? Oto wtedy właśnie impoczęfc się nam- :m.c  f a.im a r Pu ty c7,nej, G runw aldzka 14, t e l  
zywac nic kMaboracji aizacku - b.etońskiej i 73 ()Y S e k c ia  r a d jo ło g jt . P ro f. D r K aro l 
separatyści tych dwóch prowmcyj poczęli wal- ^  - R  C oli. 'Med. Fred-
czyc w jednym szeregu. Gdy aizatczycy staja ^ , K Too e n “ j 1-
przed sądem broni iuh Br ;tow   adwokat, !|T  1 'J  ;teE ^3 38 Selkcją anatom,],1. putolo-
gdy bretoriczycy rzucają bomby, wyraża im g ir z n e j: P ro f . dir Ludwik Skubiszew ski, 
przychylność prasa Strasburga. Z ak ład  anatom . pa.taLogiczinej, ul. K o z ia  9,

A separatyzm alzacki czerpie ineniąd e z te l. 3 5 -5 i. S e k c ja  h c g je n y  i m edycyny sp o - 
tamtej sttony Renu... Do Rennes, d« skalistych je c z n e j; P r o f  JL'r Paw et G antkom ski, Z » - 
b'"ze.7l?'v krafu kturego uidność i dziś jeszcze k j fid  F re d ry  10. S e k c ja  m edycyny sądo.w ej- 
Cuidz. w drewniany:., „sabot , zaglądają dzieh ^  Tł,nro«dn>,un>z. Zaflcład
nikarzt niemieccy. Lato daie okazje do rewi 

yt na cichej, odległej od świata prowincji, w 
roześmianych miasteczkach proletarjatu. Na 
siłe i na śmiałości przvbiera ruch bretoński.

PREST.

P ro f. dr. S te fa n  H oroszkiewilcz, Z ak ład  
M edycyny Sąd ow ej, Św ięcick iego  6, —  tel. 
76-07  Seikc ja  h isearji; i  f ilo z o f j i  m ed y cy n y : 
P r o f  D r. A dam  W rzoscK , Sem  h is to r ji  i 
f i l .  m ;d . G órn a W ild a  89.

-------------------------------  S e k c ja  m edycyny w ew nętrznej, fa rm a -
t e a t r u  «# L e r t i n a r a r f r i p  k o lo g ji i p a ta K g ji  u g ó in ej P ro f. dr. W m - 

t OZ6J- l e a i r u  W  l - e H i n g i a a Z I E  ce llfy  j ez ie isk ii K lin ik i *arepeut. chorób
F IE L S IN G F O R S . P A T  —  D onoszą tu  e -.inętrznych .Szpital M ie jsk i, Szkolna 10, 

o pożarze, k ióry  m ia ł znii,szczyć słyńmy' te l. 31 -17 . S e k c ja  p e d ja tr ji.: P ro f. K a ro l
Gzerwuny T e a tr  w L en in grad zie  Z pod Jo n sch er , K lin ik a  ch orób  deieejęcyteh, M a- 

zamiar zgliszcz w ydobyto zw łoki 3 osób. r j i  M agdaleny 3, (tel. 4 0 -2 9 . K iin k a . ch iru r-
m aiy  z I l j a d y .  g ji  j, orto .ped ji: P ro f. D r. A ntoniu  Ju ra s z ,

K lin ik a  ch iru rg iczn a  S z p ita la  Ptrzemi śnie­
n ia  P ań sk eg c , D ługa 1, te l. 16-31 . KI'mika 
g in ek o lo g ii i położn ictw a: FTof. D r. B o les­
ław  K o w alsk i, K lin ik a  g inekol. -  połnzn 
P olna 17, te l. 64 -10 . K lin ik a  o k u W y k i, 
P ro f. D r W ito ld  K ap u ściń sk i, K li.i.ika acz 
m ,  W a ty  B a ia re g o  2, cel. 13-26 K lin ik a  
..horóto 'nerwowych i  p sy ch j utrycznych 
P ro f. D r. S te fa n  B o ro w ieck i, K lin ik a  neuro 
lc ,'iczno—p sy ch ia try czn a , Północna. 10, teł. 
16-82. K lm ik a  derm a loilog ji; D r. Zygm unt 
B och yń sk i, P ła c  W o ln o ść  18, te l. 31-32 
K lin ik a  otolarrynLogjic P ro f. D r. A lfred  L a - 
szk iewicz, K lim k a  ch orób  uszu nosa 
gard ła , F re d ry  7, hel. 16 -78 . K W k a  s to - 
matoilog-ji-: Z ast. prof. Jó z e f  Ja rz ą b , K lin i­
k a  Stom atologiczna, F r  R a ta jc z a k a  14, tel 
5 9 -96 . K lin ik a  h y g je n y  szkolnej i w ych o­
w an ia fizy cznego : P r o f  D r. E u g an ju sz  P : 1 
seclki, S tu d ju m  W ych. F iz ., P a rk  W ilso n i 
tel. 66 -21 . S e k c ja  m edycyny w o js k o w e j: —  
P łk . D r Ksaw e r , M a»zardo, Szefostw o S a - 
n ilarn e, P la c  D ziaiow y, te l. C e n tra la  Szta  
bu 43-41. S e k c ja  eugerr-iki: Ppułk. D r. J je - 
on D ro ż y ń sk i P la c  W oln ości 7 tel. 15-91 
S e k c ja  b a in eo lo g ji i iklim m ologji: P ro f. D r 
P aw eł Gam tkowski, Goli. Med1. F re d ry  10 
Sek cja , prasy  le k a r s k ie j: P ro f. D r. Adam  
W rzosek, Z akład  antropo-logji, G. W ild a  
39, tel ''4 -76 . S e k c ja  -zaw odow o-lekarska 
Dr. Borni n  R otk iew icz.. W icrzibiętie 37- i 
te l. 79-59

HEROIZM POLICYJNY
W iadomości sensacyjne, opisy zorod- 

ni, morderstw, kradzieży, włamań, robo­
ty na sucho i na mokro i t p .  stanowią 
główne, jeżeli nie jedyne, tematy, intere­
su jące prasę brukową. W  Polsce nosi 
ona nazwę czerwonej W  Anglji nazywa 
się żółtą. Prasa  ta jest  staie atakowana 
przez moralistów, pedagogów, rodziców 
i wogóle ludzi, dla których t. zw. zdro­
wie społeczeństwa, a pi zedewszystkien- 
zdrowie moralne młodzieży stanowi 
przedmiot najgłębszej troski. Rzecz inna, 
że ci światli lekarze, ch cąc  zwalczać sku 
tecznie zło, niszczące organizm społecz­
ny, muszą je  poznać: dlatego też n ie je ­
den rodzic czytuje Dobry W ieczór, nie­
jeden pedagog bierze do poduszki T a j ­
nego Detektywa. Sam Państwowy Mo­
nopol Tytuniowy, wiodąc wojnę z pala­
czami szwarcówek, zwrócił się o moral­
ne poparcie właśnie do Tajnego D ete­
ktywa, a nie do żadnegc Familienblattu, 
i w tern poczytnem piśmie kryminalnein 
ogłosił konkuis na najlepszą, pogardli- 
ną nazwę, piętnującą okradaczów skar­
bu. Kto otrzymał pierwsze nagrody? 
Znakomity poeta Juljan Tuwim za na­
zwę ,,ćmirus“ , pewien redaktor z Krako­
wa za „oćm iskarba11, ktoś mny za milc- 
brzmiącego palidrania i wytwoi nego 
palijuchę. Na Ftście nagrodzonych i wy­
różnionych znalazłem poza tern nazwiska 
z dodatkami „prof.“ , czyli wyraźnie in- 
teligenckie. Któż tedy czytuje Ta jnego  
Detektywa, do kogo za jeg o  pośredni­
ctwem zwraca się moralnie Monopol?—

1 UROK PRZYGODY
Elita narodu, do elity narodu... P o e tą  
redaktorzy, profesorowie.

Odczytanie tych nazwisk sprawiło 
mi wielką ulgę. Są  jednak ludzie w P ol­
sce, którzy mają odwagę przekonań, kia 
rzy śmiało przyznają się do swych zdroż­
nych upodobań i grzeszą publicznie, 
nie tak, jak  wszystkie Tartufy, powtarza­
ją c e :  Et ce n‘est pas pecher cjne pechti 
en silence

G rzeszą? Mylę się. Nie grzeszą w ca­
le. Przeciwnie. Lektura T a jn eg o  Detekty 
wa i wogóle wszelakiej krymiiialisty- 
k1 metyl ko nie jest g izechem, lecz do­
wodem wysokiego poziomu kulturalne­
go społeczeństwa i żywego kultu pra­
worządności Kryminalna literatura pol­
ska stanowi zaledwie 1 proc. w obec o- 
gólnej produkcji zachodnio-europejskiej. 
Takiż sam procent stanowi kryminalna 
literatura rosjski. Czy ten minimalny pro 
cent świadczy o zdrowiu morahiem P o­
laków ? Bynajmniej.  T o  bowiem, co 
uchodzi za zdrowie, może być czasami 
tylko niższym poziomem rozwoju, lub 
wręcz barbarzyństwem. Frazes o świe­
żości i młodzieńczości Polaków w sto­
sunku do Europy mógłby się łatwo za­
mienić na stwierdzenie icli zacofania i 
spóźnienia w rozwoju...

Nie jestem  autorem tego ostatniego 
zdania. Na>eży ono do Stanisława B a ­
czyńskiego, znanego krytyka i publicy­
sty W ydał on właśnie książkę p.t. „P o ­
wieść kryminalna11. Jej koncepcję za­

w d zięcza  o czy w iśc ie  C h estcrto n o w i, Eu 
ro p eiczy k ow i pełn ej krw i, zdrow em u 
fizyczn ie  o lbrzym ow i ( 1 5 0  kg. w ag i) 
zdrow em u rów nież m o ra ln ie ; je s t  on, 
ja k  w iad om o, g łęb o k o  re lig ijn y m , kato  
lickun p isarzem . O tóż C h esterto n  n a ­
p isał w sw oim  cz a s ie  o lśn ie w a ją co  
p arad o k sa ln e  szk ice  w  ob ron ie  nie­
d o rzeczn o ści, g łu p stw a , rom ansu b ru ­
k ow ego  1 litera tu ry  d etek ty w n e j. S ta ­
n isław  B a cz y ń sk i ślad em  sw e g o  m i­
strza  a n g ie lsk ie g o  p o d ją ł ten sam  tem at, 
tra k tu ją c  go w szak że  o d m ien n ie : ze s ta ­
n o w isk a  h is to ry cz n o -lite ra ck ie g o . R o ­
m ans krym inalny , |ako pew ien  gatu n ek  
lite rack i, m a ją cy  sw o je  u zasad n ien ie  h i­
s to ry czn e  i sp o łe czn e , sw o ją  p rzesz ło śi 
i sw o je  w arunki rozw oju  w p rz y sz ło ­
ści. R om an s krym inalny  >ako fak t, ja k o  
z ja w isk o  kultu raln e, w ie lce  w ym ow ne. 
Z tak ich  założeń w ych od zi S ta m sła w  B a ­
czyń sk i i przy zn ać trz e b a , broni ich 
p rzek o n y w u jąco .

Z a s ta n a w ia ją c  się  nad g en ezą  lite ra ­
tury k rym in aln ej (p o w ie śc i, rom ansu i 
c z a so p iśm ien n ic tw a ) 1 nad je j e w o lu c ją , 
s tw ierd za  B a cz y ń sk i je d n ą  o k o liczn o ść , 
k tó re j zap rzeczy ć n ie s p o só b - gd zie p: 
nu je w ysoki kuk  o rg a n iz a c ji p ań ­
stw o w ej i zg o d n o ść opm ji z 
p o jęc iem  p raw a, tam  w idzim y b o g a ­
ta litera tu rę  krym inalną. 1 vice v ersa . P o ­
zornie m oże s ię  to  tw ierd zen ie  w yd aw a. 
n iety lko  p arad o k sem , a le  p aralogizm ctn  
T a k  w szak że  nie je s t .  B a cz y ń sk i m a słu ­
szn o ść. D ow od em — o cz y w is to ść  taktów

G d zie p o w sta ła  lite ra tu ra  krym inalna 
i gdzie d oszła  do ro zk w itu ? W  A nglji

1 we Francji, Gdzie znajduje się na najniż 
szym poziomie, zwulgaryzowana, zdegra 
dowana do gustów' łapacza, nożowca 1 
Czarnej M ańki? Niestety, w Polsce. 
Gdzie panuje wysoki kult organizacji 
państwowej i poczucie praworządno­
śc i?  V/ Anglji i we Francji. Kto stwo­
rzył literaturę kryminalną? Angiosasi . 
Francuzi. Poe (podwaliny: „Morderstwo 
na rue Morgue“ ) ,  Cunan Doyle, Camp­
bell, Fletcher, W allace, Knox, częścio­
wo Chesterton (opowieści o ojcu B row ­
n ie ) ,  Macdonald, G abonau, Leblanc 
Gaston Leroux. Wielkie zasługi nad u- 
szlachetnieniem i uartystyczuienieni powie 
ści kryminalnej położyli również Niem­
cy Jakób W asserm ann (Spraw a Mauri- 
z iusa), H H.Ewers, Meyrink i członek 
bardzo zdrowej rasy -  Szwed —  Frank 
Heller Kogo zaś my możemy przeciw­
stawić tym pisarzom? Przypuśćmy, że 
Marczyńskiego. B o ć  przecie nie naszych 
hlmow'ców, aczkolwiek ich specjalno>ci \ 
jest Czarna Mańka, glina i szpicel. Na­
si filmowcy mogą służyć tylko jako ma- 
terjał doświadczalny dla kryminologa.

« *  *  *
Stanisław Baczyński w paru rozdzia­

łach swej oryginalnej książki analizuje 
dokładnie 1 przemkliwie dwa typy p o ­
wieści kryminalnej:  angielski i francu­
ski. S taw ia jąc zasadniczo obydwa w yso­
ko, oddaje wszakże pierwszeństwo fran­
cuskiemu, Reprezentantem bohatera kry - 
nnnalnego angielskiego jes t  Sherlok Hol 
mes, czyli genjalny detektyw, fra n cu ­
skiego zaś —  Arsen Łupin, czyli genjal­
ny zbrodniarz. W  intencjach powieść-

k iy m m aln e j a n g ie lsk ie j leży  heroizm  p o ­
licy jn y , k tó ry  d ogad za ang ielsk iem u  kul 
tow i p raw a, a le  k iy je  w  so b ie  n ieb ezp ie ­
czeń stw o  a rty s ty cz n e : sp rz y ja  w y tw orze 
lim  s ię  p ew n eg o  szab lon u  p o w ieśc i, k tó ­
ra z a tra ca  urok przygo d y , p rz e ista cz a  ­
ją c  s ię  w p o śc ig  1 łap an ie  zb rod n iarza
przez ag en tó w , w  p o low an ie  en c a rr ie - 
re. G rozi to d ek a d e n c ją  p o w ieści, i nie 
u leg a  w ątp liw o ści, ze przyczyn ił się  do 
n iej uad p rod u kcy jn y  W allace .,

T em p eram en t g a lli js k -' sk łonny do
aw an tu rn iczo ści, ce n ią cy  w człow ieku  
b raw u rę, n am iętn o ść  i im puls, rozm iło 
w an y w e w dzięku fizycznym  i e le g a n ­
c ji —  siw o rzy ł g en te lm an a  —  w łam y 
w acza  A rsen a  Łupin. R zec ntożna, iż re ­
p rezen tu je  011 heroizm  ryzy k a  i p rzy g o ­
dy T y m  sp o so b em , typ  rom ansu  an g ie l­
sk ieg o  i fran cu sk ieg o  różn ią  s ię  b ie g u ­
now o, z a m y k a ją c  je d n ak  w sum ie, Jak  
u w aża B a cz y ń sk i, legen d ę n asze j epoki 
Je s t  to  leg en d a  o w ielkim  d etek ty w ie  i 
w ielkim  zbrod niarzu , w k tó re j zn a jd u je  
my sy m b o liczn ie  uzm ysłow ione m arze­
nie o now ym  człow ieku . D la  te g o  n o ­
w ego cz ło w ie k a  p raw o będ zie  n a jw y ż ­
szym  ob o w iązk iem , op artym  o isto tn e  
p o trzeby  natury lu d zk ie j, ob ow iązk iem , 
w y n ik a jący m  z w y so k ie j Kultury m oral­
n e j, nie zaś z m artw eg o  paragraU i i ś le ­
pego odw etu .

C z j m ożna m ów ić o szkod liw ości —  
z punktu w id zen ia  sp o łe czn o -m o ra ln eg o  
   ta k ie j litera tu ry  k ry m in a ln e j?  Z d a ­
niem B a c z jm s k ie g o : n ie ! P rz e s tę p ca  —  
p o w iad a au tor —  nie k sz ta łc i się  na 
d zien ikarstw ie  i ro m an sie  krym inalnym :

ma inne akademje. Złodziej, v'yeduk. 
wany na dziełach Leblanca, będzie kiej 
skim złodziejem amatorem, który dopie­
ro w więzieniu przejdzie szkołę zawodo­
wą. Detektyw, kopjujący Sherloka Hol­
mesa, wpadnie natychmiast w zastawio­
ną nań przez „prawdziwych11 bandytóu 
pułapkę. Natomiast piętnowanie 1 pubK 
kowanie zbrodni sta je się częstokroć ha­
mulcem wychowawczym, rozwija poczu 
cie prawa, popularyzuje niejako kodeks 
karny, a w przestępcy utrwala przekona­
nie, ze niemasz zbrodni, która dałaby 
się ukryć. Nakoniec, nie ulega wątpliwo­
ści, że w zakamarkach każdej nurmalnej 
duszy ludzkiej spoczywa przytajona do­
za sadyzmu. Dla normalnego przeto czlo 
wieka, powieść kryminalna sta je się za­
spokojeniem podświadomego głodu wy­
obraźni, bezbolesneni wyżyciem i środ­
kiem, odciągającym nadmiar Krwi, któ­
ra przy tego rodzaju lekturze, bez szko­
dy dla nikogo, odpływa.

Oto „nowe11 oświetlenie literatury 
kryminalnej Oto, mówiąc modnym języ­
kiem, próba przewartościowania je j .  Nie 
można odmówić je j  oryginalności i p a ­
radoksalnej racji. Nad książką B aczy ń ­
skiego, napisaną żywo i barwnie, warto 
zastanowić się. Nit znaczy to jednak 
byśmy fńijfeh dziś jeszcze zaprenumero­
wać Taniego Detektywa. Lektura jego 
niestety, nie odciąga nadmiaru krwi. R a ­
czej przeciwnie szlag może człowieku 
trafić W y.sz

. /  ----------- = 0- 0 -0= ---------
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JAK U SIAŁ TYDZIEŃ SPOSTflWY W rocznicę powstania nstopanowego
ŚWIĘTO DYWIZYJNEGO KURSU PODCHORĄŻYCH REZERW Y

H c u a  placów ka t K w a r z y s k j- s p o r t o w a
Pow stał w W ilnie ••owury ,kłuto sportow y z p.p. W ojew od ą eBczik-owiczem i prezesem  

s c łś ie j tooican-ayekfo - sportow y, Iksluto, ikitó- Sąd u A p elacy jn eg o  W yszyńskim  na. czele.
rssyc c?tenikowie n ie  oęaą s te ra ć  popraw iać 
rekord y. B ęd zie i,o. ra cz e j p laców ka m a ją c  i  
za jo d a n ie  ułarw ic pewnemu —  zresztą  -o-b- 
SBbnnemu —  gronu in te lig e n c ji pracu jące., 
.zawiązanie bliższego ,k o n tak tu  to-warzy -  
k iego  i  up raw ian ie sp ortu . Sportu , ja k o  
m iłe , pożytecznej rozryw ki, a nie —  di er­
g i do rekordów

M owa tu  o Klutoie To\\ ar zysko -  Sp or­
owym P ; aw ni-kó\I pow stałym  przed k ilk u  

tygodóńami, a w soootę uroczyście inau gu ­
ru jący m  sezon —  ;.zarną kaw ą —  w no- 
wojw św ięconym , b. m uym  i p ięknie udeko 
raw anym  lokalu  w łasnym  (ui. Dątorcws- 
sk ieg o-10  m. 5 - a ) .

Zai m  podam y spraw ozd anie z w spoin-  
iLiuuego otw arcia  zapoznajm y się  z h is to r ją  
pow stań, a  .klubu.

F o n  s ta l  on z in ic ja ty w y  trzech praw ­
ników b. sportow ców  pp. sędziego Naręto- 
sk iego, p ro k u rato ra  Dow bora i adw okata 
Janikow skiego.

P ro je k t slw urzenń w łasnego klubu 
sp o tk a j s ię  raplauzem  i iwkiróbce przybru I 
re a .a e  form y. Zw ołane w alne zebranie, -na 
którem  w yłoniono władze —  rad ę gospo­
darzy. P rz ez  odnifitw o ndda.no w ręce  p. 
sęoziegc Matusewi-cza pozostałe fu n k c je  
p.p. p ro ku ratorom  Kcmair-uwi i Dowborowi, 
sętrzion N arębskiem u i Szulcow i, adw o­
katom  —  Szt Ilkowskiej,, M ucbanwwej, J a n ­
kowskiemu, W iściokiem u, T u rskiem u a rs  % 
rad cy  zSwierko. P rócz te g o  zaw iązane zouia- 
l o t .  3iw. G rono pań , przew ażnie żony człon 
ków k lu b u ;, z  p. sędziną M r.tuse.iiicznwą 
i pro k u ra to r ową D ow borow ą n a  czele, k tó ­
re  w zięły  'na sieb ie  iru d ne zadanie , pań 
domu'*

Ja k ie  z a d a n e  do sp ełn ian ia  postawił-i 
sobi ra n a  gospodarzy w es pól z p an iam i? 
Ta, o k tó iem  w spom nieliśm y na w stęp ie, 
stworzeń >e ośrodka —  ula-t/wiiającego 
naw iązanie bliższego, serdeczniejszego kon­
taktu .

B to d ż , p ing  -  pcmg i sobótki będą tym  
m agnesem  p rzy ciąg a jący m  w szystkich do 
m iłego ioJcalu klubów ego .nazew nątrz -s-por! 
odegrać m a ta k ą ż  aotlę

p o w stało  j.uż ikilika s e k cy j g im n asty k i 
i g ier aportowych, n a rc ia rsk a , łyżw iarska. 
W  sezonie p o w stan ą , ten isow a i w ioślar­
ska

S e k c ja  g im n asty k i i g ier  .-portowych 
prowadzona przez red . J .  Lewon;a i  prok. 
Ti. D ow bora —  rozpoczęła ju ż  .prace W e 
woorki i p ią tk i spora gru pka pań i panów 
ćw iczy w isaii g im r Zygm unta A ugusta.

N arcia rze  j>od , lodzą in stru ktora  .prok 
Dowbora i łyżw iarze, k tó ry m  przewodni 
czyć jędzie adv,. T u rsk i czek a ją  n a  zim ę. 
P ierw si będą m ieli sp ec ja ln y  k u rs  (d la  pr

G oście p o d e jm o la n i b y li czarną, kaw ą 
prze* G rono P a ń  i tu  sp ro stow ać należy 
pewną n ieśc is ło ść  ja k a  w k rad ła  s ię  do 
pierw szego zdania n in ie jszeg o  spraw ozda­
n ia . M ów iło s ie  w niem  że  klub., k tó rego
członkow ie n ie  będą s ię  s ta ra ć  popraw iać 
rek o rd y '... to  b y ło  n ieścisłe , .właśnie P anie 
Gospodynie pobiły pierw szy re k o rd ,,rekord  
g o ścin n o ści i serdeczności z jaką, opieko­
w ały się g ośćm i. N ic dziw nego, że w tych 
mI&tunkach w ytw orzył s ię  n a s tr ó j niezw y­
kle  serdeczny p ozw ala jący  zapom r eć o 
roskach  codziennego życia  Ba.wionoi są o- 

c.hcczo o b iecu jąc  so-bie n ie  opuszczać żad­
n e j n astęp n e j „cżarnej, kaw y“ tub ,,sob ót­
k i ' .  T.

W a lc zm y o O ś r o d e k ,  F .
Sw ego czasu p isa liśm y  o pro jekcie  

Państw ow ego Urzędu Wy.ch. F iz . likw id a­
c j i  szeregu Ośrodków a  m. in i w ileńsk ie­
go.

W iadom ość ta w yw ołała zrozum iałą 
k o n s te rn a c ją  w śróa s fe r  sporlooyych.

Z in ic ja ty w y  płk. Z. W endy i red. J .  
N iecieck iego  zw ołana została, specjallnn 

k o n feren c ja  dziaiaezy sportow ych. P o w o ­
łana zosta ła  do życia K o m is ja  U zdrow ie­
n ia  Stosunków  Sportow ych  w W ilnie.

Z riumieuia. t e j  k o m is ji sp e c ja ln a  dele­
g a c ja  udała się do ,p. w ojew ed y dla poin- 
fom iow unin go o istotn ym  s ta n ie  sportu  
w ileńskiego ,i uzywk-a-n ia pom ocy w : .rozru­
szan iu  śp iącego K o m itetu  M ie jsk ieg o  oraa 
toterwten-cjSjS u w ładz cen tra ln ych , śc iś le j w 
Państw,owym U rzędzie W . F .

Pitol W ojew oda zainteresow ał się  żywo 
tem i spraw am i, p rz y ra s ta ją c  pomoc.

P rzed  .kilku d n iam i w łaśn ie  p. W ojew o­
da w raz tl K om endantem  Ośrcdlka Ikpt. O - 
strow skim  i delegatem  Zw Sportow ych 
red. J .  N iecieck im  u d ali s ie  du W arszaw y 
celem  om ów ienia z D yrektorem  P . U. p ił 
dypli. K ilińsk im  kM iesłji O środka w ileń­
skiego.

Co uzyskani' 9 Przede v, ■ zy.si.kiem to, że 
k w e s ija  unieruchom ienia Ośiodlka została  
nu pew ien czas  odr-oczcuu. P ik . K iliń sk i — 
przyrzekł przybyć do W iln a  uby n, m ie jscu  
zorjento-wać s ię  w s y tu a c ji  i  zadecydow ać. 
B rąz ie  to  wr,ęc n ie ja k o  egzam inem  dla o r ­
ganizatorów , związków i w ładz m ie jsk ich  
w pewnym stopniu . Egeswnim, do k tó reg o  
m usim y s ię  przygotow ać i od w(yin.ików k tó­
rego zależy : będziem y m ieli Ośrodek, czy 
nie.

t frontu w a lk  
ligowych

POLONIA SPADA DO KLASY A 
PORAŻKA ŁK3‘u ODBIERA MD 

WICEMISTRZOSTWO

W dniu 29 listopada r. b Dywizyjny Program uroczystości następujący:
Kurs Podchorążych Rezerwy w 5 p.p. Godz 9 .00 —  Nabożeństwo w koście
Leg ma obchodzić swe święto. Rocznica le garnizonowym Św. Ignacego.
powstania listopadowego, stała się w Godz 9 .50  —  Przysięga na placu J e -
Niepodległej Polsce w pierwszym rzę- zuickim przed D.G.W.
dzie żołnierską uroczystością podcho- Godz. i 0 .50 —  Defilada Kompanji
rążych. Wilno dotychczas r.ie miało swej Podchorążych Rezerwy przed d-cą 1
p o d ch o rążów ki. T y lk o  w cz a s ie  fery j D yw . L eg jo n ó w  gen. Sk w arczyń sk im
świątecznych można było dostrzec z przy placu im. E. Orzeszkowej.

, . . „ 4 . rzadka migające wśród publiczności wi- Godz. 20.00 —  Uroczysta Akademia
jesr tema!SPolonfe opSzcm Ugę^Los jej^jest leńskiej odznaki Szkcly Podchorążych w Małej Sali Miejskie przy ul. Końskiej
przesądzony nawet gdyby przywrócono Cza, Rezerwy. Dziś przeszło 120-tu „legjoni- nr. 3. Akademja niestety rue może być
nym odebrane punkty. Stolica traci w lidze stó w  z cen zu sem “ zalu d nia now y w zo ro - d o stęp ,ią dla ogółu  sp o łe cz eń stw a , gdyz
swój ulubiony Ulub, będący jednym z organiza w o urządzony b lok k o szar 5  p p. L eg . n iew ielk ie  rozm iary  sa li zm usiły  o rg an i-
° 1(w  , • . . .  Mroźnym porankiem można widzieć, jak  zatorów do ograniczenia ilości osóbW przepaść stoczyła lę drużyna ones nai- , • i * u , .• i, . , • j  - •

sympai- czniejsza i grup ijąca w swych szere- na malowmczycii tere„ach w okolicy Kai W stęp jedynie za zaproszeniami.
gach studeritjpiję, że wspomnimy tylko Hani- warji ćwiczą plutony Dywizyjnego Kur- Oprócz święta podchorążych, garni-

alczaka, Grabowskiego, Krireia i su. zon w ileński uczci ro czn icę  p o w stan ia
W dniu 29 listopada Wilno będzie o- listopadowego przez udział delegacyj

glądało Podchorążych Rezerwy w czasie wszystkich pułków Wilna w nabożeń-
uroczystości świątecznych, które częścio stwie, króre się odbędzie w kościele Św
wo odbędą się na ulicach i bulwarach Ignacego.

j e L

WĘ
w m  ■

M l

burgera, Walczaka, Grabowskiego, Krigei a i 
wielu wiciu innych. Liga zabili drużynę. Sy­
stem rozgrywek zmuszający do całkowitego 
poświęcenia swego czasu piłce sprawił, że cio 
drużyny „dokoopiow ano“ Pazurków, Malików i 
mych „warszawiaków" ze Śląska i Krakowa. 
Wraz z ich przybyciem zmieniło się oblicze Po 
lomi i sympatia SLIicyy Teraz sytuacja jeszcze 
bardziej się pogort/.yia —  albo, może Polonia 
znów stanie się byłą, sympatyczną Polonią, (t)

WARSZAWA PAT. —  Na stadjonie Legji 
rozegrano ostatni w tym sezonie necz ligowy 
między stołeczną Legią a ŁKS, zakor.ćzony 
przekonywujące^ zwycięstwem Legji 4 :1 . Le- 
gja wystąpiia w osłabionym składzie bez Mar 
tyny i Nawrota. ŁKS był w składzie najsilniej­
szym. Legia grała przez cały czas koncertowo, 
pokazując bodaj najlepszą grę w sezonie. W i­
dzów 2.000.

'A' *  £
KRAKÓW. PAT. W meczu o mistrzostwo 

ligi Wisła pokonała Polonję 2 :0  (1 :0 ) . Wynik 
ten mial dla Polonji szczególnie duże, znaczę 
nie decydując o pozostaniu je j w lidze. Obie 
drużyny wystąpiły w pełnych składami. W 
pierwszej połowie gry przewaga Wisły. W 
drugiej połowie napad Polonji zagraża bram­
ce Wisły, ale Koźmin broni doskonale.

SIEDLCE. Mecz 22 pp. przeciw Garbarni 
zakończy! się zwycięstwem 22 pp. w stosunku 
2:1. Zwycięstwo wojskowych byio zupełnie 
zasłużone. Górowali oni prawie przez caiy nad 
pizectw n ik le m  zarowno ambisją jak i u- 
m i e ję t n o s c ią  w y k o r z y s t y w a n i a  s y t u a c j i  poa- 
L ir a m k o w y c h . U zwycięzców wyróżnił s i ę  Skro 
czyński i Marcinkowski.

m iasta . —  o —

K  R  O

Krótawa $pśe*u kefotaturawego 
przezw an a przez w sz e ch św ia ta *  q prasq

E U R O P E J S K I M  *

MARJA KUREHKG
—  iWarja Kurenko —  doskonała śpiewacz­

ka koloraturowa, b. primadonna Opery Cesar­
skiej w Moskwie, da się usłyszeć w jedynym 
recitalu dziś w poniedziałek, w Sali Konserwa­
torium (Wielka 47) o godz. 8.15. Bilety na­
być można zawczasu tamże

Szczegóły w afiszach.

Tl
PO.NłEUZ. 1

>rił 28
Zdzisław* 

•lali o 
Sato u u*

N ależy się  śpieszyć. T rzeb a  zdobyć s ię  
czu w a jący ch  i za a w ansow&nycih; o ra a  w y- na  wysiłełk i popchnąć pracę  inapirzód. P o -  
pożyc2a ln ię  n art. drudzy —  w łasną s z a f-  {tchnąć, a  ,w niieikitórych, zam iera jący ch
n ;ę  n a  ślizgaw ce O p ro jek tach  pozostałych 
sek cy j przedw cześnie byłoby teru z m ówić.

*  *  *
Aktu posw .ęceaua lotkr.iu sk ład a jąceg o  

srę z  dw óch sal i p oko ju  d la te  idżystów , 
a —ja;s; saę ju ż  rzekło  gustow nie —^umajo­
nego -z-ieflenią i ozdobionego szeregiem  cen ­
nych p rac w ileń sk ich  a rty stó w  — zrzeszo­
nych w T -w ie  N iezależnych, dokonał iks. 
B utkiew icz w y g ła sz a ją c  kró tk ie  okoliczno­
ściowe p^ezmówienie.

N astępnie zabrał gtc-s prezes R udy Gu- 
sj»i*iairzy sęd zia  Matusiewicz w ita ją c  gości

związtcach, zepcninąć z m artw ego punktu.

T rzeba p izek o n ać w szystk ich , diac d o­
wody, że sp ort w W  iln ie  ży je , że m a w szel­
k i w aru n ki djo szybkiego rozw oju i, że po­
zbaw ienie g-o fu nd am entu  —  ja k im  n iew ąt­
pliw ie j r s t  O śrudek —  może spow odow ać 
katastro fę .

Z adanie m e je s t  niem ożliw e, -a tyhko 
b. trudne, wyma g o ją ce  obecnie znacznego 
w ytężenia e n e rg ji . O te n  w ysiłek do,po

P r z e d  m eczem  ba kssr- 
s k im  z e  S zw e d a m i

S p o rt p o lsk i n aw iąza ł k o n ta k t ze Szwe­
c ją .  P iersi s i  p iłkarze, a te ra z  (4  gru d n ia w 
P o zn an iu ) bokserzy stoczą  w alkę.

Będzie to czw arto w  ty m  ro k u  m iędzy­
państw ow e sp o tk an ie  naszych pięściarzy, 
m a ją c e  dla ua,s —  po pogrom ie w  D o rt­
mundzie, —  ogrom ne znaczenie. BoJts pol­
s k i będzie m ial ok az ję , boda j  częściow ej, 
r e h a b ilita c ji  B ęd zie s ię  m u sia ł podciągnąć i 
porzuciw szy n ie fo rtu n n y  pomy.M „robenia" 
w ag  s ta n ą ć  do w ałk i w iskłrdzie rzeczytwi- 
c ie  najlepszym .

Wschód słońc* g, 7,01 

Zithód s lcń tj g. 'S,09

k o m u n i k a t  s t a c j i  m e t e o r o l o ­
g i c z n e j  U.S.B W WILNIE
Z dnia 27 listojjada 1932 roku.

Ciśnienie średnie 759.
Temperatura średnia + 2 .
Temperatura najwyższa -+ 2.
Temperatura najniższa 0.
Opad 1.0.
W iatr, południowy.
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: pochmurno, deszcz.

PROGNOZA POGODY P.I.M.-a
Rankiem chmurno i miejscami ieszc/.e mo­

żliwy drobny opad, dniem przejaśnienia, de 
piej, słabe wiatry południowa - zacoounie i po 
ludniowe, noca gdzieniegdzie siabe przymroz­
ki.

by walą atrakcję stanowią prześliczne wkładki 
baletowe i rewjowe.

W przygotowaniu „Fijołek z Montrn-(artre‘u‘‘
—  Dziś już oczekiwany recital Marji Ku 

renko. —  Znakomita śpiewaczka koloraturowa, 
te. primadonna Opery Cesarskej w Moskwie, 
gwiaz ia filmu amerykańskiego, znana szeroko 
z na.śpiewanych przez nią płyt — wystąpi z o- 
ryginaiiiynt programem zawierającym arje o- 
perowe i pieśni, w Sali Konserwatorjum (Wiel 
ka 47) punkt o godz. S-ej wiecz. Pozostałe 
bilety są dc nabycia- w kasie Konserwatorjum 
(Konska 1).

—  Koncert na zagrożoną Bazylikę odbę­
dzie się dnia 3 grudnia o godzinie 2Ó-ej w 
Malej Sali Miejskiej przy ulicy Końskiej 3, —  
Koto Pań przy Komitecie ratowania bazyliki 
zaprasza nań wszystkich wilnian Łaskawy li- 
dział przyrzekli: pp. Piotrowiczowa, Święcicka, 
Wyrwicz, Jodko i Ledóchowski.

C G  G R A JA  W  KIN AL B
CA SIN O  — W  gab in ecie  lekarza i 100 

m etrów  m iłości.
H E L IO S  —  W ik tor ja  i je j  huzar 
PAN — Emma.

fśowa placów ka leczni- 
c?a w  W.Hme

Z prowdziwą rad o ścią  dowńadujemv 
s ię  o o tw arciu  ,w W iln ie Zakładu lecznicze­
go stosow ania g im nastyki zd row otnej 
leczniczej.

W  k ra ja c h  skarM ynaw .-kich, szczególnie 
w S z w e c ji  a  z krnjóiw cen "ra .n y cb  w N iem - 
czeh, oddaw-na is ta .ie ją  ju ż  podobne zak ła­
dy, u-eszącr się wi tik ie m  po-rtodzkniem  ze 
w zględu n a  re z u lta ty  sto-ew u nego tam  łe- 
^m ictw a.

U św iadom .jm y sobie, że is tn ie je  caiy 
szereg  chorób, jaikto n iek tó re  sch orzen ia  u 
kładu kostnego, mięśinion ego nerwowego i 
uikradu K rążeń.a, k tó ry ch  leczą i.ie średk 
rru a)»ćeczaiem' je s t m aro skuteczne, lub 
w ręcz niem ożliw e. Podobne cierp ienia  cz ę ­
sto  w y m ag a ją  zabiegów  czysto  fizycznyc t 
jak iem ' w nym 'wypadku będą g im n astyk a 
zdrow otna i lecznicza, w -a z  z m asażem  lo-

H O LiLYW O O D  —  Góry w płem it-niach. Łzn czyiu -
Higjena seksua'na. 

STY LO W Y : Osądźcie sami.
L U X  —  U lica  pO'LępionY-ch du*z. 
Ś W Ia TOW ID  —  H a«aa

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Okradziony w piwiarni. —  Mii hal Pana-

J a k  s ię  dow iadujem y, —  w Zakładzie 
w spom nianym  m a ją  być uruehom iotie dv,-a 
oddziałjn Jeden, z nich obejm ow ałby gim  
iiaetyikę grupow ą, zdrow otną, o ch a ra k te ­
rze zapobiegaw czym , rozruchęw ym , i ro 
ryw kou ym, a d ru g i gimnastylę^ indy ,vi lu -  
alną, leczniczą Do zabiegów  w tym  Z a-

MIEJSKA  szyra wuczorem “/stąpił do piwiarni przy ulicy

M e j * .  - Rady Miej S ^ ^ ^ g Ł S S » S S U . *
skiej projektowane początkowo na dzień 24 * * ** "

sewicz, zamieszkały przy ulicy Podwerkow- k ład zie  kw alifik o w ały by  s ię  n astęp u jące  
s c j . 8, zameid^wat po..cji, iż w dniu wczoraj- /wypadki: W szelkie n ie fiz jo lo g iczn e  skrzy-
SZV TT1 W l P C ż n r P m  W < ; ł A n i ł  H a  n n i r m m i  n r - n r  I . l i r . r  . J

bm. odroczone zostało na termin bliżej nieokre­
ślony. Najprawdopodobniej odbędzie się ono w 

K to  i w ejdzie ao siklaau jeszcze n ie  zo só i- połowie przyszłego miesiąca.
lo u sta lon e d efin ityw nie. Zape-slne w re ­
p re z e n ta c ji .znajdu ją s ię :  M isterny , P olu .., 
Cyran,eik, S ip ińsk i, (o  ile zio,stanie „u łask a ­
w io n y " i -zwolniony % d y sk w a lifik a c ji), 
K lim czak , G arn carek  Onm ; eLewski, Zie­

liń sk i I I , W ocka w zględnie w  ra z ie  jego nie 
d ysp ozycji K onarzew ski i-uib S tibb e.

—  Wielki park mieiski. —  P ro je k t ti-

w ien ia  kręgosłupa- a  w ięc sk o ljcz y  nad ­
miernie K ifozj' i lc rd o z y ; trzy w e p lec j’ 
zes..ijm-nienie, startów , n ied orozw oje i zarii 
k i m ięśniow e, (wy.padk’ po złam an iach , zwi 
chriit,-ciach lub .innego ro d za ju  dłuższych 
uu ieruchom ien la c h ) Z ła przem iana, m a ter j*  
otłuszczenie, -sto lec. Upośledzenia k o o id y -

rj-cli wymienił. Prowadzi się dochodzenie.
—  PODSTĘP. —  Do policji śledczej 

wpłynęła skarga niejakiego josela Roz­
mowa, lat 75 (Beliny 14) ,  oskarżające­
go swych synów o podstępne wyrudze- 

rządzenia rezerwuaru parków miejskich nie podpisu ua akcie sprzedaży jego do- ai“ *• 11
p. zez połączenie w jeden kompleks Alta- mu w chw.1., gdy był zamroczony alko Z a k la d ^ j^ S ło ż o n y  w oapowiednim
rji °g rodu Bernardyńskiego, parku spor- holem. W  sprawie tej wszczęte zostało ;okaiu posiadającym bardzo V -jaucz ie
towego .m gen. Żeligowskiego i Cieląt- dochodzenie. sale gtmuasiy.znc astm ie i doskonały
rnka narazie me jest aktualny. W budże- . — WYF4DEK W ŁAz.Nl. -  w  sobotę dział fflatryaitoowy Kier-ownictwio obejma-

— — —- i  —   - 4ia n lR A iifA  - r m iF M ia r f l iu i  * **

n a c ji  'ruchow ej, uiełk-tóre choroby  .-.erca 1

Ja k  widzimiy z te g o  zestaw ien ia  W em ad cie  “ ! ' a s ta  b r .k  od p ow ied nich  funduszów  , ^ nf  e S iT u l- zawezwaoe
d o  ła ź n i  Agresia, g d z ie  u le g ł  c ię Ż K ie n ie

ją  znani u f  w te j d z’edzinie p racy  ta te - 
r r n :e D iuskie-.iik p. p. D oceń ' D r. med. E .c a ła  re p re z e n ta c ja  sk ład ać  się  będzie z ło -  na  ten c e ' ’ ^^ uiraen j c re g o  rou oiy  o o e c -  wypadkowi 40-letni Kowalewski Leon Anio-

m in a się  obecn ie  d abco sp ortu  w ileń sk iego  dzian, n ie  będzie w  n ie j n ato m iast1 a n i F o r -  nie zosta ły  w łaściw ie  p rzerw ane i je s t  kolska 9 Wskutek nieostrożności wuźedl on C zarnecki i Aibs-oł - e n t Cencr. Iu st. G im n?
(t.) lańsikiego a n i Ai-skiego izm ajdujących slię rzeczą  bard zo  p ro b lem aty czn ą , czy  przy do m prtr,;o..ej wrzątkiem wanny, skuikięm cze stycznego w Stokholm i^  R . P ietkiew icz.

ikn/>nu  -̂i obecnej sytuncji fin an so w ej m isstn  m oż- ^  odniósł nowaynp nonar7^iiji r*5Yłf»frr» W" d/ialA rrunj t aaIti 7jHiTV>'a/\f.rł̂ -i—  o-0 - o = -

-- . J p f e S ;
L  11W-L- A.\

obecnie w b ezn ad zie jn ej form ie.
Spodkanie P o lsk a  —  S zw ecja  budzi za­

g ran icą  w ielk ie  aa&nteresc",elanie, gdyż po 
k a ta s tro fa ln e j p rzeg ran e j z N iem cam i za ­
chw iało się mocino d obre im ię boksu pol­
skiego.

W ynik  obecny m a potw ierdzić .w ersje o 
spadku poziom u lub przekonać, że wyiaik 
W D ortm undzie byt, powiedzmy, w ypadko­
wy.

Szw edzki Zwiąże). Boksersikt zeatiawti.ł 
awą rep.reezntację ja k  n a s tę p u je : M artin ,

na je  będ zie w zn ow ić z w iosn ą 3 3  r.
—  O R Y N E K  N A  U L  L E G IO N O W E J. 

Na, s il ite k  s ta ra ń  m ; eszikańców ul. L e g io ­
n ow ej o urządzenie ta m  rynku , spraw ą tą  
za jm ie  s ię  w najbJ.iższym  czasie  k om isja  
gospodarcza, k tó ra  zwiedziła ju ż  ul. L e- 
gjoinoiwą i o b e jrza ła  proponow any te re n .

—  S E K C JA  R Z E Ź N I I  R Y N K Ó W . —  
Z dniem  1 stycznia  isek-cja raeźn i i rynków  
ja k o  ca,łoś, p rzestan ie  istn ieć Gzęśc tgend 
se k c ji, ju k  rzeźnia i -kontrola m ięsa  p rz e j-

go odniósł poważne poparzenia całego ciaro Y  dziale g_m nastyki zdrow otnej ma ją 
Poszwankowancgo odwicTło pogotowie ratun- b yc arucnomio-ne n a ra z ie  dw ie grupy .ż e ń -
kowe do szpitala św. Jakoba.

— POTAJEMNA GORZELNIA — Wywia­
dowcy wydziału śledczego wykryli potajemną 
gorzelnię w zabudowaniach mieszkańca ws. 
Widawciszki, gminy rzeszajskiej, Wacława 
Sienkiewicza. Prowadza on produkcję, żaopj 
trywał on w swoje wyroby poc.miej.skie szyn­
ki.

sika i  m ęska, z k tó rejn i ćw iczenia Jącznie z 
badt n iam i lekarsk iem i będą ?:e  cdbyw aiv 
w penied/iałki i czw artk i w  god zinach  
w ieczc nowych. Z ak ład  będzie czynny od 
przyszłego tygodnia. Z ap isy  p rzy jm u je  i 
iu fo rm acy j udziela 'kar.celarja  Z akład u  n 
poniedz.i w torki i czw artk i od  godz. 19— W

Z A D A Ń lE  N r. lf. (j>oii'tór-nicj 
J/ . W rób el  ^W ar.-zawa) — I I I  Nagroda 

.Lzochm atny L is to k "  1939 r.
B IA iJS : K r  g 2 ; H f l ; G W  : d l ;  S  a5 : d2 

p ion y  a3  : to5 ( 8).
C Z A R N E : K r a 4  : W  a l  i c2 ; G  bl i h 4 ; 

p iony a2, b7 c3, d6 , e 4  i g5  (1 1 ) . 
M at w 3 e h  posu nięciach .

Z A L A N IE  Nr. 5.
E . paczkowski (W iln o ), 

f i l  A L E : K i  g 2 ; H  f l ; G b4 i d l ;  S  a 5  i d2 
,p iony a3  i  bo ( 8 ).

C Z A R N E  K r  h 7 ; W  hS i PS; G  e7 i g 8 ; 
p iony g 5 ' g ?  i  h6 ( 8).
M at w 3 -ch  posuiw ęciach.

tCOZW lĄZANIE ZADANIA Nr. 3
W ~óbel (W a rsz a w a ) :  H  fS  —  e8.

22 S  f3  —  d4
23. H e.2 —  h2 +
24. H h2 —  U7 +
25. G  g-6 — ■ f5

H  e6 —  d7 
K n 8 -  g-8 
K  g 8 —  fS 
H d7 —  f7

LfU.ig, B e r tił , Atiuorsison, A llan  Karls>son, dz.e do s e k c ji  zdrow ia, reszta  zaś t j .  ry.nk 
G ósta  Luid ąuist, H arry  E klu nd  O lle O st- 
lin g , L a sse  S ćd erb e rg  i  V ag n is  E riksao n .

Sędziow ać w  niingu będzie N iem iec —
Schneid er. ( I ) .

— SKUTKI B oJK l. —  Przy zbiegu ulic W. Dom A kadem icki R ó g  M ałe j Pohulanki i 
Pohulanki i S ło w a ck ie j doszto do bójki, pod G óry B o u fa ło n e j. 
czas której został zraniony uderzeniem noża 
w plecy szeregowiec pułku artylerji przeciw

P  A R  T  J  A N r .
P io n em  hetm ana 

t O brona h o P iid e rsk a ).

i .

a lA Ł E  
S . Trrsztein

1. d2 —  d4
2. e2 —  e3
3. S  g l  —  f3
4. G  f l  —  d3 
5- c2 —  c4
6. S  ibl —  d2
7. 0 0
5. H  d l —  c 2 
9. S  f3  d2

10 f 2 —  f 4 
Zwykle g ra ją  10.

U . b2 —  b3
12. S  d2 —  O
13. G  c l  —  to2
14. d4 — d 5 ! 

N ależało g ra ć  14
15 G d3 
chociaż l

C Z A R N E  
H. K lm els  
f7  —  m  
e7 —  e6

s  s 8  —  (6
b7 —  bo 

G c8 b7 
G f 8 —  e?
S f 6 —  e4 
S e4 d2 

0 — 0 
d'7 —  d6 ? 

. . d7 -  d5 
S b8 —  d7 
S  d7 —  f 6 

H d'8 —  e8 
S  f 6 —  g 4 ?  

e6 d 5 '
f5  d'5 : c 4 ; 16. H L12 : c4 +  

teraz b iałe  m a ją  lekk ą przewag
15. W a l  —  e l  
IG. h2 —  h 3 !
17. h3 g4
18 d5 : eG!
19 G d 3  : h 7  +

20. G  h7  —  g6 
21 g2 —  g3

Jeżel-’ czarn e z a g ra ją  21 
eae*ępu je  22. H c2  —  h2 +

G e7 —  ffii 
G f 6 : lit'

G b2 -  m  
f5  ■ g4 

K  g 8 —  h 8 
H e8  : e6 
IV f 8 —  d8 

. . g4 : f3  to  
i m at na h7.

26. S  14 —  e6 -t- ( ? )
B -a łe  g r a ją  n a  wygrataie ja k o ś ć , i p io ­

ny nie iwidzą ładnego m a ta : 26. G f5  —  e6 ;
H  f7 —  e8, 27 H h 7  —  gS +  K  f 8 -  e 7 ;
28. S  d4 —  f5  +  -f

2 6 ...................  K  f8 — e7
27. S  e6 —  : d)8 W  a 8 . d8
28. O  f5  : g 4  i po kilku nastu  po­

su nięciach  czarne się  poddały.

T U R N IE J O j T R z o S T W O  W ILN A

R ozgryu jki tu rn iejow e, k tó re  odtoj w a ją
>-> Ulkaln W ił. T-w a Szachow ego (ul.

M ickiew icza 1 1 ) w  poniedziałki, w torki, 
czw artk i i p ią tk i, w eszły  ju ż  w  stad ju m  
środkow e. Zainteresow anie tu rn ie jem  śród 
im tośn-ków  g ry  szachow ej wzmaga s ię  co ­
raz  b a rd ź ie j i sa le  T-n\;a s ta łe  -są szczelnie 
wypełnione

P o  o s ta tn ie j rundzie na czoło tabel: 
w ysuuęK się p. p Zakon —  8 punktów (1 0 ) 
i T irsztem  7 i pól (8 ), k tórzy o sta tn io  r o ­
z e g ra li m iedzy sobą p a rt ję , zakończona n-i 
-remis. W spom niana p a r t ja  wtzbudz.ila zro­
zum iałe zain teresow anie  i I iczne rzeszy pu - 
bbiczności przyglądały się  j e j  z zaciekaw ie­
niem .

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ
A N G LIA . Przed tygodn.em  /.mai l w 

L o  idynie w ielolenni m istrz  A n g lji p. Y a te s  
k tó ry  był dobrze znany w całym  św iecie 
szachow ym .

Do 1932 v. szereg lat z rzędu p. Y a te s  
zdobywał pierw sze m ie jsce  i m istrzostw o 
A n g lji i dopiero w  roku b ieżący m  ustąp ił 
sw oje te ie jso e  młodemu i utnlentow aiiem u 
grac-zow1: p. S u ita n  -  K hanow i ( In d je '.

:!c 41- *

ŁO TW A . N iepow etow aną s tr a tę  ponieśli 
szach iści lo tew scj gdyż przed Ki lkoma  
dniam i zm arł w Rydze miody (3 8  la t)  -  czas lo  sak 
m istrz  Ło.ttwy n. M att i son, ł zeroko znany 
■wśród m aestro  św iato w ej staw y.

P. M o ttison  b ra ł w r óku 1931 udziai « 
we W szechśw iatow ej O lim piadzie broniąe 
barw  Lotw v. W  , ozgryw/kach o lim p ijsk ich  
m ędz.y Innem) zwyciężył m istrza  św iata  
p. A leehina. -p. V id m ara (.1 u gosta w ja t  i 
Rubin,szteina ( P o ls k a '.

C s y  f l e c i e ,  ż # . „

O zapow iedzianym  meozu b ok sersk .m  
l.o tw a —  polska ja k i  s ię  m iał odbyć w 
W iln ie  w pierw szych dniach grudnia n ic  
nie s ły ch ać.

Pol. Zw. B o k s e rs k i zaprzestał p e rtra k ­
tować w  te j spraw ie. N ależy  przypuszczać, 
że mecz. ten n ie  dojdzie do akujtiku.

*  » *
Ł o tew sk ie  i estoń sk ie  awl. bokserskie  

zw róciły  się  do W il Okr. Z w ą z k u  z p ro­
pozycją ro zegran ia  ,u n ich  sp otk ań . S p r a ­
wa. ta  niie została jaszcze d efin ity w n ie  
ro zstrzy g n ię ta , chociaż .władze w ileńskie 
s ą  racze j siktonne p rzy jąć  propozycję.

*  *  -v
P iln ik , w icem istrz  P o lsk i w wadze, pól ■

—  do s e k c ji  n ieru chom ości m ie jsk ich .

WOJSKOWA
— Komisja poborowa. —  Dodatkowe r - 

siedzenie Komisji Poborowej odbędzie się w 
dniu 30 bm. w lokalu przy ul. Bazyljańskiej 2. 
Obowiązek stawiennictwa obejmuje wszyst­
kich mężczyzn, którzy me uregulowali swego 
stosunku do wojska.

AKADEMICKA
— Zebianie sekcii samokształceniowej aka­

demickiej drużyny harcerskiej. — Rada uuży- 
ny zawiadamia, że zebranie sekcji samokształ­
ceniowej odbędzie się dnia 30 listopada o godz 
20 przy ul Zygmuntowskiej 16. Pożądany jak 
nailiczniejszy udział członków drużyny

R Ó Ż N E
— Sytuacja w handlu, —  W ciągu bieżące 

go miesiąca zlikwidowało się na terenie Wilna 
14 pizedsiębiorrtw handlowych, 3 przemysło­
we i 9 zakładów rzemieślniczych. Likwidacja 
tych warsztatów pracy nastąpiła naskutek zu­
bożenia ich właścicieli.

—  Wystawa Iniarska. — Towaizystwo 
l.niarskie powzięło myśl zorganizowania wiel

lot.ticzei Henryk korbach. Ro, bacha przewie 
ziono Jo  mieszkania jego rodziców, gdzie za 
wezwany lekarz pogotowia udzielił .nu ponto 
cy. Sprawców porznięcia narazie nie zatrzy­
mano. '

N ależy przypuszczać, że Z akład  n ie  za­
w iedzie p o kład anych  ,nad zie j i i, n ie  jeden 
zna jd zie  ta m  w łaściw ą sposobność do wzmo 
żemia od porności sw ego orgamizmu, oraz 
m ożność u su n ięcia  lub ulżenia wyżej za­
kw alifikow anych  cierp ień .

W

I
I

Wydawnictwo księgi
„ K U  CZCI P O L E G Ł Y C H  L O T H I K 0 W "

, posiukuje *  łMlni*

średnic j  p orzu cił szeregi Ż A K S-u  i zgłosił kiej wystawy lniarskiej, która zostanie urucho­
miona w rantach kiermaszu „Kaziukowego w 
dniu 4 marca.

— IR F V . E N T O R JU M  D L A  D Z IE C I 
Z a G PO Ż i -N YCH  G R U Ź L IC Ą . P rzy  pomo­
cy Trm P rz e c i . gru źliczego i, m ag istra tu , 
przy O środku Zd-ro.yin na ul. W ie lk ie j u- 
ruehomioiiia prew entorju m  dla 40 dzieci, 
zagrożony ch gru źlicą , a  pozbawionych od - 
pow iedmic-h wai unków u s ie b ie  w  domu. 
Dzieci przebyw ać będą w prew en to rju m  
przez -cały dzień, aby wieczorem  -wrócić do 
i odziców.

—  B E Z R O B O C IE  — L iczba bezirobot-

aw ój ak ces do Makatoi sto łeczn ej,
*  *  *

P o cz y n a ją c  od dnia d zisiejszego w 
W il Zw iązku Rezermii-stów rozpoczyna się  
zaprawa, bokserska i n a rc ia rsk a  (s u ch a ).
Ówiczenlio odbyw ać s ię  -będą w poniedziałki 
■i środ y  (godz. 18 —  19) w sa li Ośi odka 
W F

W  spraw ach sportow yićh człomkowie zw. 
zgłaszać -się m a ją  do k a p ita n a  aportow ego 
T. D obrzańskiego w -Icka-lu związku (w to r­
ki i pi ą,tik i od 2(1 —  21).

*  *  *
Z b liża jąca  --się zima n ie  od strasza spor­

towców k tó rzy  u b ieg a ją  -siię -o P aństw ow ą i~ez~.',b.,cie w zrosło o 25 o-sób.
Odznakę rą oitoiw 1. W czora j np. nia stad  jo -  — Sekcja Pracy Rodziny Wojskowej pod t 
n ie  O środ ka W . F .  ćw iczyło oko ło  ezteir- je do wiadomości, że z dnia 2 grudnia na kur 
dz-iiestu c-zlonków Zw. Rezerw, listów sie robót ręcznych rozpoczną się lekcje robie-

P ozatem  trenow ało  szereg  osób. B a .r- ua zabawek di<"nkowych. l ekcje będą się o.l 
dz.o dobry w y-uik uzyskała doskon-a-la te n i-  h'?wac we wtorki i piątki, oa godziny 6—8, w 
si®tka p. ReisrfOWa, która w  butach  bez kt" re, -to dn,e ^krerariat Rodziny Wojskowej 
„'■enineu, -w biegu ,na 60 mt.r. uzysk-alu (Mlck,ewlcza ,3 )  P^yjm uje zapisy.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Wielki Pohulanka — gra dziś nie-

JflEFiEIII! DFZCMrititi
u« wujewództw*: Wileńskie. Birtostockle ł Nowogródzkie. — Tylko poważni "flek ten có  
mogąc/ wykaz«ć dob.emi re/ereucjauji oraz gwaranrją (nitgotówkową) do wysckości 

l ł .  6C03 — zech.ą zgłosić się dzłsKj hotel .G eorgts* goćiiuy; 12—2 i 4 —6 po peJ. i

BlałcrusKi jubileusz Kulturalny
P rze b ie g  obchodu

W  diuiu w czorajszym  o godz. 6 po poi, Czarni ck i-ego za jm u je  b . sen . W . Boh-da.no- 
\v sali d a? m e j „A patio" p iz y  ul. Dą-nrow ■ wicz, k tó ry  zasadniczo- m ial mówić o J .  
.-•kiego dziś zaś —  gim nazjum  ] iteu  -k ieg o  K upale, zim enia jed nak  częściow o tem at i
im. k s . W itolda odbyła s ię  zorganizow ana 
przez b iałoru skie k ola  narodow e uroczysta 
akad em ia, m a jąca  na ce lu  uczczenie 5 0 -le -  
c ia  it'oć/.in dwu -najzu/ komi''„/.ych poetów 
bi-ałoruskich J  K u p a ły  i .Lakóba K o tasa

m ów i w y łączn ie  o elem encie p iękna zaw ar­
tym  w t orcaości obu poetów.

Ciekaw e to  i in te lig en tn ie  s k o ’ s triło ­
wane pa zem ó“ ienie wygłeiszone don ośnie 
i  z żjreiem odirazu przykuw a do s ieb ie  uw a­
gę sa ii

P o  k r ó tk ie j ,jjn"zervrte n astę p u je  część
Na schodach obrazy  Czurlotnasu. i port­

re ty  książąt litew sk ich  d obitn ie św iadczą
o zm ianie rtiaścic ie li na sali zaś, nad  scen ą kam certowa przeplatana d ekiam nejam i u

nych ua te re n ie  W iln a  w ynosi obecnie 5620 u  ^ c z n y c h  tworów K upały  i K o la sa .
J  Tt)xmiaTOAi tpoirftiret W. K s, i to Ida. Częsc tą  ca*kowic].e w y p ełn ia ją  jaro-

Rab.tczm ość tłu m n ie  w ypełnia salę i cno d a k c je  chóru  mieszalnego Z.w iązku A itade- 
ry , część zaś .siedzi :nn przystaw ionych krze- m ik ów B iel-crasin ó  rtl pod kieiow niotw em  p

osótol W porówmaniu z ubiegłym  tygod trem

słach  lub  stoi wzdłuż ści-au.
Na: .scenie, k tó re j ty lną ścian ę  zdobią 

dw a b ia ło  -  czerwiono -  b ia łe  sztand ary  b ia ­
łoru sk ie  z hertFem P ogoni nad niem i, za­
s iad a  prezydium  honorow e z 19 osób z ks 
Ad. Stankiew iczem , i byłem i sen ato ram i 
Bohdanow iczem  i  W łazow ym  n a  czele.

Po m stępmem stów ie p . W laeow a jed-
Ogni-sk-o -wysyła do Zakopanego n-a sp ec- odwutalnie po ra,. ostatni,• przepiękną baśń Mae neg-o z sen jorów  ruchu b iałoru skiego , pierw udział w chórze.

.  terfirrek „Niebieski ptak" Ceny propagandowe ^  r e f i  o -tw órczości J .  K o lasa  w y - Odśpiew anie hy;

Szyrm y
T o  tęsk ne, to *\v e-sołe p iosenki bi-ałoru- 

s k ie  w ykonane pewnie i spraw nie przez 
ch o r rozkołysu ja  salę, d arząc? rzęsistem  
oklaskam i wykonawców’. N iek tó re  num e­
ry  bisow ano.

Na sp e c ja ln e  wyiTóżnienie zasm gu ją  
b arw n e s tr o je  ludowe dziewcząt b iorących

falny kurs n a rc ia rs k i dla tasTniktorów  i  s ę ­
dziów czterech-sw oich  zaw odników : L ab u ­
d a ,  M. N ow ickiego. Zajertjski-eao i H er 
man-owiewa. Teni o sta tn i .pojedzie do Zakc - 
panego w p ro st z P oznania gdzie stu d ju jo  
w W . S  H. ( t ) .

. .   _ . . . ________________    . ,  .. .m itu  „N ie puhasnuć zor-
Foczątek o godzinie 8 w. g lasza  dr. M. C zarnecki. R e fe r a t  je s t  ro z - k i w- n ieb ie"..., k tó ry  obecni w ysłu cn u ją
iz.w-e" atr "b i i'^dobre Sa a Z ^  w lekły i lieciekart-y ; prelegent móv i, a  s to ją c , k oń cz j k jm jia tyczną u roczystość i

Teatr :zny „Lutnia" —  gra dziś « w » e j —  czyta cichu  i jed n este  jn ie . z a c i- o godz. 1 0  w ieczór zgrom adzana ncanie
i jutro po cenach zniżonych zabawną i melod/j mwjąe się  czasam i pnubjiczność opuszcza sa lę  p m raz ju m
ną operetkę „Szaleństwa Coletty", której nie- P o  dłuższej daw ce t e j  udręki m ie jsce  o. J ó z e f  C y rsk i
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P o  Z  i f  w s i
WILNO. —  W zabudowaniach Józefa Mi- natychmiastowej pomocy pożaru umiejscowić 

ch ilskiego wc wsi Bruzdowo gm. ostrowskiej nie zdołano. Pastwą pło.nieni padło 18 oudyn- 
nieuDilonej przyczyny powsial jx>żai. O^ień kaw j(ospoJaskich i U  mieszkalnych. Bez aa- 

jirzet zucił się na sąsiednie zabudowania, o bej- chu nad ffłową pozostało 36 icdzin 
mując znaczną część wsi. Mimo zarządzonej ------------

Dźwiękowe
Kino

„ m i m ?

Dzls uro ! rt« p re n .Je re ! Ulubieniec publiczności IWAN PETROWICZ w najglośniejszem arcydziele genjatne5o
kompozytora PAWŁA ABRAHAMA.

W I K T O R I m  i  J E J  h u z a r
F.lm w języku rosyjskim i francuskim - -Porywająca akcja toczy się na Węgrzech, w Rosji Carskiej, Japo­

nii i Rosji Sowieckiej. Oszałamiająca w rozmachu wystawa! — Czarujące melodje!

^ r o r c j j ^ p i / L
— N A B O Ż E Ń ST W O  Ż A Ł O B N E  ZA 

D U S Z Ę  S. P . S T A N IS Ł A W A  W Y S P IA Ń  
K IE G O . S t^ ra iiicm  T -w a  P rz y ja c ió ł L i ­
te ra tu ry  i  Sztuki, o raz D y re k c ji T e a tru  
M iejafeiego, odbyło się  w duiu  d zisie jszym  
w  k o śc ie le  E a r iy m . rr,a bcżeńscw o żałobne 
za duszo s. p. Stanas-Iiawa W y sp iań sk iego
— ja k o  w 25 ro czn icę  je g o  śm ierci

—  S E N S A C Y JN Y  P R O C E S  K O M H N I- 
ć-TY C Z N Y  W G R O D N IE . W  dniu 1 g ru d ­
n ia  b. r  Sąd  O kręgow y w G rudnie rorz- 
p ^ ry w a ć  Łędzie spraw ę G oid farb a  Szm uła
—  w., b itnego d z ia łacza  p a r t ji  kom unistycz­
n e j n a  te re n ie  grodzieńskim  i je g c  tow a­
rzyszy w ilo śc i 6- c iu  osób.

—  O D Z N A C Z E N IE  B O H A T E R S K IE G O  
L IST O N O SZ A . P an  P rezes  R a d y  M in isi 
row odznaczył bronzc wym K rzyżem  za­
słu g i ś. p. K an c ne/wicza liston osza  Urzędu 
Pocztow ego w Grodnie, k tó ry  zg inął —  
śm ie rc ią  boh łueraką n a  posterunku w dm iu 
7 c z e r c a  b. r .  podczas napadu na Urząd 
Pocztowy w G rodnie.

Ja k  w iadom o sp raw ca napadu P io tr  
Łop& tecki oostal sk a z a n y  w yrokiem  Sądu 
doraźnego n a  k a rę  śm ierci, a  następare 
przsz P an u  P rezy d en ta  u łaskaw iony.

Lopditecki zn a jd u je  się  \ w ięzieniu >v 
Grodnie, od b y w ając  k a rę  pezterm inow ego 
w ięzienia.

- N A G Ł Y  ZGON A UW . H E L E N Y  E P -  
S Z T E JN Ó W N Y  W  d .,iu  25 b. m. nagie 
zmarła. doba ze z n a n a  w tu t. k o lach  adiv 
Heueaia E p sztrjn ów n a. W  p ią tek  o godz 11 
w ieczorem  n ag le  zasłab ła  i  m im o .natych- 
mias-xowej pcwnocy- le k a rs k ie j sk o n a ła . —  
Z m arła  pewien czas . emu, cie,rj,iąc n a  bez­
senność zaży ła  zbyt m ocną dozę weironalu.

W  pogrzebie, k tó ry  odbył s 'ę  w din>u 
w czorajdzysu w zięła udział paaw ie eała 
tut, palesura i  praedsfc w iciele sądcr.vnic* t u

—  A M A T O R  FO TO G R a F.TI K IN G - 
W Y O H . Od pew nego czasu w lłaśeicieie 
ta i . Kip z<°u a ż y 'i  z n ik a n ie  zd jęć fonogra­
ficznych  w ystaw ionych d la celów  rek lam o­
w ych p^zed kinam i. Z n ik a ły  przeważnie

fo ie g ra f je  p o ru ia m y ch  gw iazd film ow ych  
W  tych  d n iach  słu żba jed n ego z k in  
zatrzym ała  na u licy  „ am ato ra", którym  
s ię  okaz-.,i uczeń jed n ej z tu t. szkól śred­
n ich , u  k tó reg o  znaleziono k ilk a  fo to g ra - 
f j i  k inow ych

N ie  ■chcemy pod«w ac n azw iska teg o  ucz­
n ia, gdyż jesteśm y przekonani, iż bez tego 
ju ż  zrozum iał, że n aw et z d ję c ia  u lu bio­
n y ch  artyntófw f  iim oz -ycłi i iie  można, 'kraść.

—  Z T E A T R ! 1 M IE JS K IE G O . D la ucz­
czenia 25 e j  ro czn icy  ś r r a r c i  Stamisła/wa 
W ysp iań sk ieg o , Zespół T eatrów  M ie jsk ich  
odegra, w  dniu  29  b. m. sz tu k ę  S t . W yspiań­
sk iego ,p. (t .l)  „N oc listopadow a." i  2 !  „Sę­
d ziow ie".

P rzea  przed staw ien iem  przem ów ienie 
wygłosił ,p. CyturiynsK.:

% KIWA P . T K. y SL *14
Początki seansów: 8 To, i f  1 f ł ??  1 •

J f w  ą' ew'fC
KJnr* .,POLOWJA“

P ocztow a 4.
Po wielkim tuine po Stanach Z jedno­
czonych, zawitał do Grodu* znaicm lty 

jasnowidz

BEN* ALI
wraz ze swoją có ke meajum

T A R A R 4
którzy urządzą w sali kina k lha  nie- 
samowityrh doświadczeń Początek o 

godz. 8-ej.  Ceny bardzo niskie.

Dtwląkaorlur 
KiflO ,.A P  0  L L 0 “

0 u m ii.it  . 2S.

N a j w i ę k s i  I n a jb e z p ie cz ­
n ie js z ą  zb io rn icą  K apita ow  

i o s z c z ę d n o ś c i

j e s t  K O M U N A L N A  K A S A  
O S Z C Z Ę D N O Ś C I  P S W I A T U  

G R O D Z I E Ń S K I E G O

Wynokie oprocentowanie—całko­
wite bezpieczeństwo —  wypłaty 

p* każde żądanie.

KINO „ P A Ł A C  E”
OraaszK. l t .

E. MORENA, I. KADAY i ELIZA 
LA PORTA,

w dram acie p . t.

Gdy zmysły 
s;ę budzę...?

W stę p  49 g r .
Seanse o godz. 6, 8 i 10,13

—  N A  K O L O N JI U R Z Ę D N IC Z E J E -  
G IP S K IE  C IE M N O ŚC I. — Ja k b y  na złość! 
P rzed  k ilk u  d niam i p isa liśm y  o kam eczm oś- 
c i  pow iększenia ilości lam p etłe.kbryczaiyc h 
n a  k o ten ji urzędlruez^j (p a li ła  s ię  ja d n a  ża­
g w i e  la m p a j, gdyż w sku tek  ciem ności, 
m ieszkańcy  t e j  k o io n ji n ie  jednokrotna e za­
żyw ali b łotnych  k ąp ie li, n ie  licz ą  rozbiciu 
przy tern nosa, kolana lub in n ej części c ia ła  
Podobno n iektórzy  z  tych  nieszczęśliw ców  
aby  u n ik n ąć na przyszłość podobnych, skąd 
inąd  n iezb y t m iłych  eksperym entów , zaku­
p ili so b ie  pochodnie naftow e. Sąd ziliśm y, 
że p c naszym  a larm ie  .pan burm istrz Z adur 
...ki każe -niezwłocznie ilość  św ia tła  powięk ­
szyć, lecz g d zieżiam ; stało- s ię  n aw et coś 
g o rsz e g o : M ianow icie od dwóch d ni i ta  je ­
d na lam pa zgasła1. J  afcby na z ło ść ' D ziś pa 
n u ją  n a  k o io n ji urzęd niczej egipsiV’e c iem ­
ności.

—  n a u c z y c i e l e  s z k ó ł  ś r e d n i c h  
O R G A N IZ U JĄ  S IĘ . P o ciesza jący m  o b ja ­
wem, je s t  -szybko p o stęp u jące  wśród nau ­
czy cie lstw a szikół śred n ich  O kręgu Szkolne­
g o  W ileń sk ieg o  zrozum ienie potrzeby o r­

gan izow an ia  s ię  w jed en  zw arty  fro n t, sk u ­
p ia ją c y  n au czy cie lstw o ca  tego P ań stw a —  
d la  szlachetnego ceiu  wychowania- naw e- 
go  typu iia u cz y c ie k  ja k o  " budow niczego 
n ow ej p o lsk ie j szkoły . D o,’,lodem tego jesn 
w stępow anie profesorów  szikół śred n ich  do 
Zw iązku N auczy ciel,suwa P o lsk ieg o , org an i­
z a c ji  z n an e j ze sw e j p o stępow ej ideolog ji
i o rgan izow anie  S e k c ji  Szkoln ictw a Śred ­
n ieg o  Z. N. P .

O sta tn io  w zw iązku ze Z jazd em  Oddzia­
łu P ow iatow ego Z. N . P . 'wi Lidzie w  dn 
19 i 20 o. m . p o w sta ła  S e k c ja  Szkół Ś red ­
n ich  na  zeb ran iu  zo rg an ijo w an em  przez 
d elegata  S e k c ji  O k ręg ow ej z  W iln a , k tó ­
r e  odbyło s ię  w s a li  G im nazju m  P ań stw o ­
w ego pod przew odnictw em  prof. W itk ow ­
sk iego . D eleg a ' O kręgu p. AnŁaszczuk w 
re re ra e ie  in form acy jn ym  zobrazow ał p ra ­
ce i sch arak tery zo w ał id eo log ję  Z-ciązku 
— poezem zaw iązała  s ię  s e k c ja  i dokonano 
w yborów  zarządu w -osobach: p p. p ro f. —  
H anu s —  nrezes, 'W itkow ski —  w iceprezes, 
S  .dzewicz — sek retarz  Jo d kó w n a —  sk arb  
nik, W en cel —  członek.

S e k c ja  w L  dzie je s t  czw artą  z kolei se k ­
c ją  zorg an izo w an ą w  c ią g a  o sta tn ich  2-u  
(tyigodm po S to te ca ch  B aran o w iczach , i 
0»zm iam e.

W  zw iąuku z szybko p o stęp u jącą  o rg a ­
n iz a c ją  S e k cy j Szkól Sredu ich, władze 0 -  
k ręg ow c Zw iąznu z a m ie rz a ją  zw ołać Z jazd  
O k ięg u  iw lutym  ro k u  przyszłego

ó f u i s  u itear ą  o, o * ;u iNa Ł-».zy s i» r s  * e«y /niźonc

Dźwiękowe kino

„PAN15
WJelita 42, teł. 5 28

Uziśl Perła kinematogrefji! Nijpiękn. artydzieło nagrodzone wielkim złotym medalem

« s >  ®  1 %  # %  Ą .  * * ( D r a m a t  niepotrzebnej m a t k i )
'em n itkszych earanach Nsw-Yuiko, Londynu i Berlina d ięki fenomenalne', światowej sławy U eacli genjałse] 

F A R  E D R l E S ś i E R  która porywa i wz‘ usza do łez swq nducbowioną grą — Najbardzlei »rtvtvczuy t Im aeioue. —  
ANONS: V tych dniach niezapoma. bohai-r  filmu . P U P  u m ć H Mi P A A Y / .b- AL3FRT PREJEAN w fUnie *vtewno-

dżwlekowym ,\W K A Ż oY M  P O R C IE  D tlEW C Z \M te‘

Dż> łąkowe kina

H O L i r W C O D
M)cklewlci*^22 

tel. 15-28.

Dziś! 100 proc. dźwiękowiec produkcji francuskiej

A * #  404 ń *  I B f M l  A  M m m  u  >h ster ki epopei dziejów walk strzelców
alpejskich. Wspaniałe niezrównane zćłąrt*

walk gó.okicli.  W rot, S Ł LUIS T R E N K E R  i ARMAND B E R N A R D . Nad piroeram: Dodatki dźwiękowe.
Początek o "odz.  4-ei

Dźwiękowe kino

UX“’
Mickiewicza 11

Dziś! Poraź pierwszy w wersji g ?  ■  fej. g S  |
dźwięk, nasza słynna rodaczka BM 19 w o zebojowr m diwiękowcs p. t

* * U U € £ i B U S Z "
W rolach pozostałych znany W-rwaSf-J W a r d  — Nad rrogrtmt Atrikcie dźwięk we.

Dżwląkewy
Kino-Tealr

„ S W I Ć  T 0 W I 0 M
MtckiewJrr* Q

Ja z  dziś p:erwszy raz r  Wilnie dawno oczek.waue nieśmiertelne arcydziełu operowe Sl.  M<*uą ik i
■  ■ I B  ■  Najwspanialszy dźwiękowiec polikiej produkcji w wykonaniu całego zespołu opery war- 
| J  P i i  1  H C  szawskiej. Pr epiękne arje w wykonaniu największego teriera wszystkuh czasów. W I .
■  B  R A  ra | B  M J R  : LADISA K iE P U R Y . Wspaniały tiiumf polskiej muzyki i polskiej pieśni. W roli tytsto-
■  ■  ■  *  M l  H l S T I  we] niezrównana t o r b a  Vzyrrart&tcai Bilety houorawe nieważne

d eg ran o  dwie sz tu k i: „M iecz D am oklesa'* 
i ,,Lud‘ .

P o  przedstaw ieniu  odbyła s ię  wspólna 
h e rb a tk a , k tó rą  urządzono z ra c ji  7 -lecia  
is tn ie n ia  st raży

—  G D Z IE  N IE  P R O SZ Ą  — TA M  K I ­
J E M  W Y N O SZ Ą . — W  n o cy  z 20 na 21 hm. 
W6 w si Sudanach gm  S io to w icze  w rzała 
zabawia -weselna u b ra c i W iehbiłłów .

N a -wesele w szedł nieproę/.ony m ieszka­
n iec  w si T orczyce A n toni W ad zie jko , k tóry  
b y ł ju ż pod detyrą d atą. w obec czegc wypro 
wadzono go z zab aw y na  podwórze i pobito

W ad zie jko  m a jeszcze p re te n s ję , iż o - 
próoz p o bicia  skrad ziono mu 51 zł. 35  g r.

P o lic ja , k ió ra  prowadzi dochodzenie, 
chce  d o ciec  iprawdyi.

—  ŚM] A.ŁA K R A D Z IE Ż . Z m agazynu 
K om en d y obozu ćw iczeń w L eśn e j, jn k .ś  
śm iały opryszek zu,pomocą w łam ania doko­
n a ł kradzieży 6 zw oi linki, że lazn e j razem  
1500 m etrów , w artości z g ćrą  1000 zh

D ochodzenie prowiadzii kom end ant po­
steru n k u  P P , w L e śn e j.

D r .  m e d u  J 6 z e f  H a u s m a n
były lekarz klin k zagranicznych, przyjmoje 

chorych w No» rg i6dku, Rynek 9  dom 
Kaloan wskiego.
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KINO 
DŹWIĘKOWE

I  „ i W I A T D W I D * *

I  OilODKC, 8ryg!dzk* 2.

Początek la S h fa n  
O q I U ,  — 8. — 18,

DziS w s t ę p  od 49 g r o s z y  
n a  w s z y s t k l a  m < o js :a

Na ogólne żądanie pnbllc.nolci wznawiamy komedię P- *

P r e c z  z  m l ł i ś c i a
z figlarną L I U A N Ą  H A R V E ! f

Na gwiazdką! Na gwiazdką!
S K L E P  R A D J 0 W Y

G r o d n o ,  u l .  D o m i n i k a A s k a  1  t a l .  1 8 6

KbfltO Czekowe P. K. O. 82.157.
P O L E C A  Z A  160 Z Ł .  GOTÓWKĄ 

8 -fa m p o w y  od b io rn ik  r d d J o * y , z lampami 
głośnikiem akumulatorem, baterją anodową 

i sprzętem antenowym

Na gwiazdką! Ko; 2 leNa gwiazdką!

FRANCISZEK PAKKARD

Podwójne życie iimmy Dala
2 )

Jim m y D ai o b rzucił tam y ślo n e m  sp e j 
rżeniem  ca ły  p o k ó j, ukłonił się  w y ch o ­
dzącem u znajom em u  i znów  zw ru cił się  
do K arru tersa .

T e n  z w ielKiem  n am aszczen iem  m ie ­
sza ł kaw ę ły żeczk ą

—  T o  był praw d ziw y król, —  m ruk­
nął. —  G e n ju sz  sw eg o  rod za ju  i w ielki 
o ry g in a ł. C z ę s to  rów nie trudno b y ło  zna­
leźć m oły w y  je g o  p rzestęp stw , ja k  z ła ­
pać je g o  sam eg o .

— - Pan je s t  d z is ia j w y ją tk o w o  cieKa 
wym  to w arzy szem , —  zauw ażył Jim m y 
D al. —  Jed y n ą  w ad ą p an a  je s t  ten na­
stró j l ir y c z n y  pan w zd y ch a , w y d a je  o - 
krzyki, m ów i co ś  b ez  zw iązku P ro szę  
op ow ied zieć  mi co ś  o „Szary m  Znaku 
sz czeg ó ło w o  i w y cz e rp u ją co . C h cia łby m  
pozr.ać pow ody teg o  u w ielb ien ia  które 
pan m a d la  niego.

—  D o b rze , ale nie d z is ia j. T o  zbyt 
d łu ga h is to r ja . Innym razem  —  SpojrzM  
na zeg arek  i zerw ał s ię . —  M ój B o ż e ,

ioł do d z ie s ią te j... N ie p rzyp u szczałem , 
e tak  z a g ad a liśm y  się . T rz e b a  s ię  śpie  

szy ć. P rzec ież  m o ja  g a z e ta  w ych od zi ra 
n o !

—  A ch, ju ż je s t  tak  p o ź n o ?  jim m y  
w sta ł rów nież. —  O d p row ad zę tro ch ę  pa
na.

( >dprow adził K arru tersa  do taksów  
ki i w ró c ił do klubu. Z a jrz a ł do sa li bila?

d o w ej, zag ra ł w b u d ż a  i koło  północy  
p o w ró cił do dom u. O tw o iz y ł mu drzwi 
s ta ry  słu g a.

—  C óż Je s s o n ie . nie śp icie  je s z c z e ?  
—  zauw ażył Jim m y  żartobliw ym  tonem

—  N ie, sir , —  od p o w ied zia ł s ta ry  
k am erd yner, k tó ry  słu żył je s z c z e  u je g o  
o jc a . —  C h cia łem  się  p o łoży ć o d z iesią ­
te j,  a łe w łaśn ie  p rzy n iesion o list M łod a 
pani, sir., i ja .  .

—  P a n i! —  krzyknął Jim m y z na- 
g łem  zaciek aw ien iem . —  Ja k  on a  w yglą 
d a ła ?

—  Sam  nie w iem , sir , —  zm ieszał 
s ię  Je s s o n  ( je g o  m łody pan nigdy nie by 
w ał tak  z a p a lcz y w y ). B ard zo  e le g a n ­
ck a  pani i, na ile m ogłem  zo b a cz y ć  b a r ­
dzo p iękna.

—  W ło sy , o c z y ? ... p v ta ł g o rą cz k o w o  
Jim m y . —  N os, u sta , ow al tw m rzy?..

—  N apraw d ę, sir , —  od p o w ied zia ł, 
co raz  b ard zie j zdum iony Je sso n . —  N ie... 
nie w iem. W ło s y , zd a je  się ciem n e, a 
m oże rude... Nie m ogłem  d obrze się  przy j 
rzeć, b o  ciem no b y ło  na ulicy

—  Szk od a, że je s te ś c ie  s tarzy , J e s ­
son ! —  p ow ied zia ł dziw m jm  tonem  D al.

( jo tó w b y łb y m  od d ać w afli ca ło ro cz ­
ny d ochód , g d y b y ście  od p ow ied zieli mi 
na te p ytan ia

—  N ieste ty , s ir ...
—  D ob rze , —  przerw ał Jim m y. —

— O T W A R C IE  Ś W IE T L IC Y  G IM N A ­
Z JA L N E J . —  W  <3tnTu 19 ban. odbyło się  w 
-tut. g im nazjum  -pańrfiwcwem uroczyste o - 
+w arcie  św ietlicy  szk o ln e j i o ekranie je j  do 
użytku rruodzioży. W  p rz e b ra n e j sa li św ie­
tlicow ej '-obrała s ię  tłum nie m łodzież szkol 
na; w szy stk ich  k la s  z pp .w ychow aw cam i. 
U roczystość . aszczycili. Townież swą obec­
n o śc ią  p. in sp ek to r szkolny L isow ski, k ie- 
ro w ń k  m ie jsco w e j szk o ły  pow szech nej p, 
B ario sze .- icz, p. Ja s trz ę b sk a , re fe re n tk a  o- 
św ia ty  pozaszkolnej i pi. Dziaiuko Od zarzą­
du K o ła  O pieki R o d z ic ie lsk ie j.

P o  p '7.em ów 'enru p. d yrektora  Sm oteiti 
k ióoy  o tw iera ją c  św ietlicę, n a w a ł  ją  współ 
nem  dziełem  n au czycielstw a i  m łodzi rży 
zab ra ł g los imrenieon m łodzieży uczeń kl. 
7 -m e j Cw ulina Prziedstaw il on  wrotko cel 
■tej św ietlicy , wezwał koleżanki i kolegów  
do szanow ania Oddanych do użytku m ło ­
dzieży czasopism , dzienników  i g ie r  i po­
dziękow ał dyrektorowi, szkoły  z a  opieRę 
nad  wychów  antkami i dostarczam ie im go­
dziw ej rozryw ki.

Szkolna o rk ie s tra  stru n n a  i ję d in y , 
m łodzieńczy śpiew  połączonych da użyn h a r ­
cersk ich , -w,ypełniły reszfę  t e j  m ile j u o c z y - 
■stości. P rzed s -a;w lenie kkiem atogasficzaii-, 
k tó re  s ię  odbyło n a  zakończenie, było  rów ­
nież n iem ałą  p rzy jem n ością  d ia  wychowań 
ków teg o  ipron ino jonulnego jfim nazjum ,

—  P R Z E ] >ST Ś.W IFN TE. — S tra ż  P o ­
żarn a  ‘a W o ln e j w d n iu  20 bm. w lo k alu  u- 
izedu gm iny ut ządziła prz odstawienie. O-

P o w ie d z ie liśc ie , że n iem a m nie w dom u, 
a on a  od p o w ied zia ła , że w ie o te in ? Z o ­
sta w iła  w am  lis t, p ro sz ą c  o od d anie  mi 
do rąk  dziś k o n ie cz n ie ?  Ale nie p o zw o ­
liła  d zw onić do m nie, do k lu b u ? Nie 
p raw d aż, ta k  b y ło ?

—  M ój B o ż e , s ir ! —  b ełk o ta ł Je s s o n ,
—  w łaśn ie  tak , d osło w n ie  ta k !

—  Je s s o n ie , —  rzekł p ow ażnie  D al
—  p o słu ch a jc ie  m nie i z a p a m ię ta jc ie  r a ź  
n azaw sze. Je ś li  ta  d am a z jaw i s ię  tw j e ­
szcze  raz, z a trzy m a jc ie  ją .  Je ż e .i n ie ze­
ch ce  cz e k a ć , zatrzym acie  siłą . R ó b cie , 
co  ch c e c ie , b y leby  ją ,  za trzy m ać. Ko: u- 
m iec ie ?  I nie w y p u sz cz a jc ie  je j ,  dopóki 
nie p rzy jd ę.

K am erd yn er p atrzał na  sw eg o  pana, 
ja k  na  w a r ja ta .

—  Z atrzy m ać s iłą , s ir ?  - -  szep n ął,
k rę cą c  g ło w ą. C h y b a  ch y b a  ja  n ie-
zrozu m iałem ?

—  Z ro zu m ieliśc ie , Je s s o n ie . G d ybym  
w ierzy ł, że ona w ró ci, w y aa łb y m  b a r­
dzie j k a teg o ry czn y  i stan o w czy  rozkaz. 
G d zież  je s t  h s t?

—  Na biurku, sir. .
Jim m y u 'b ieg ł na sch o d y , gd y od­

w rócił g łow ę, u jrza ł kam erd y n era , w po 
staw ie , p e łn ej zdum ienia

—  Je s s o n ie , —  krzyknął z g ó ry , —  
daw no ju ż  słu życie  w n asze j rodzin ie, 
w pierw  o jcu , te raz  m n ie ! C zy ch ce c ie  
mi dopom ódz

—  Je s te m  gotów- do u sług , s ir , —  od 
p ow ied ział p ow ażnie  s t a i j  słu ga

 A w ięc  p a m ię ta jc ie , że trzeb a
trzy m ać ję zy k  za zębam i i b y ć b ard zo

R a d ] o  w i l e ń s k i e

PonieJc^łek, dnia 28 listopada 1952 r.
U 40: Przegląd pras. poisk. 14,55: Program 

dzienny. 15,00: Słynni sRrz^pkowie (płyty). 
15,15: Komunikaty. 15,25' Słuchowisico dla 
dzieci „Szkatułka babuni". 15,55 Muzyka ro­
syjska (płyty). lti.25; Lekcja franc. 1C,40: 
„Symbolika . aktualność „Wyzwolenia" — o d ­
czyń. 17.00: Muzyka tan. Komunikaty. Muzyka 
tan. 17,50: Program na wroreK. 18.00: Koncert 
solistów. Wiadomości bieżące. D. c. koncertu. 
lj.00 : „Pomorze i Prusy Mscnod. przed 100 
laty" — odczyt litewski. 19.15: Wn. kom. spor 
towy. 19,30: „Na widnokręgu". 19.45: Praso­
wy dziennik radjowy. 20,00 Operetka „Książę 
Nancy" Fr. Lehara l)od. do pras. dz. radi. U. 
c. operetki. Wiad sportowe. D. c. operetki. 
22,00 Skrzynka teehn. 22 12: „Cześć prochom 
i prochów potędze" słuchowisko na dzień 20 h 
stopada,w 25-tą rocznicę igonu Wyspiańskie 
go, w wigilję 102-ej rocznicy wybuchu powsta 
nić —  według powieści Stanisława Lacka „O 
Wyspiańskim. 22 )5 Muzyka tan. 22,55: Kom. 
meteor. 23.00 Muzyka taneczna.

Ni . rtper. Z  —  1383/32. o-. -
O B W I E S Z C Z E N I E

S ąd  Okręgowy w W ilnie, w ydział VI, 
obw-^szczuł, że decyzją, sw ą  z d n ia  29 paź­
dziernika 1932 ro k u  postaoiow ił og łosić 
f irm ę  .W ileń sk ie  Tenlarz.yscw o Budow lane 
Kadc-on, sp. a ogc odp.“ za upadłą w h an - 
dłu i kura-ti rem  ma-sy u jrad łościow ej w y- 
z: aozyć adw okata A r ję  Brum iberga, zam ie­
szkałego  w  W iln ie , jprzy ul. W  P ohu lanka 
23, m 2.

■Wskutek pow yższego, w szyscy w ierzy- 
c ie le  i dłużnicy u p a d łe j f irm y  „W ileńskie 
T -w o  Budow lane K ad em " obrw ją-zan i sa w 
term in ie  4 -o  m iesiifczuym  cd d a ty  w ydtu- 
k:o.vaniii n in ie jszeg o  obw ieszczenia w D o- 
d atk i' do D z ien n ik a  U rzędow ego M in. Spr. 
donieść Sąu o w i O kręgow em u w  W iln ie  o 
sw oich  p re te n s jach  do u iiad łe j fu m y  i  o 
n ależn ościach , k tó re  im  p rzy p ad a ją , ch o­
ciażb y  term iny płatności ich n ie  n a s tą p iły  
N r. :.pr. Z — 1363/32. r.

v>&. St. Se-Kretorz

uw ażnym . Ja  sam  je s te m  w inien , że 
w cz e śn ie j w as nie o strzeg łem , ale nie 
przyszło  mi do g ło w y , że ona m oże tu 
p rz y jść . Je s t  d la m nie k w e stją  ży cia  i 
śm ierci w ied zieć , kim je s t  ta pani, k tor i 
w am  d a ła  list. R ozu m iecie  Jessonn. ?  \ 
teraz  m ożecie  iść  sp ać.

—  D ięk u ję  panu za zau fan ie , sir. 
P rzec ież  nosiłem  pana kied yś na rękach , 
k iedy pan był zupełnie m ały. Nie rozu­
m iałem , o co  ch od zi, a le nie m iałem  od­
w agi zap y tać . M iśla łem , że pan zag n ie ­
w ał s ię . T e ra z , kiedy ju ż  w iem , o co 
chod zi, m oże mi pan zau fać.

—  D zięk u ję  Je s s o n ie ... D o b ia n o c .
Jim m y  D al o tw orzył drzw i do g ab i

netu, zam knął je  i zap aiił św ia tło . G a b i­
net był to duży p o k ó j, p ięknie u m eb lo­
w any P rzed  b iurkiem  leżał duży dyw an, 
a na s ta ro św ie ck im  kom inku p aliły  się  
su che szczap y P rzez  chw ilę  D al s ta ł 
przy d rzw iach , n ad słu ch u jąc . P ięk n a  je g o  
tw arz  zm ien iła  się  w yraźn ie , u sta  z a c i­
sn ęły  się , g łęb o k a  zm arszczk a  p rzecię ła  
g ład k ie  czoło .

N ic nie m ąciło  ciszy . .
U sp o k o jo n y , w ziął z b iu rka kopertę 

i usiadł Nie było  w ątp liw o ści. L ist —  
od n ie j! Ten sam  ch a ra k te r  p ism a, ten 
sam  p ap ier, ten sam  dziw ny, su b ­
telny zap ach  . Jim m y D ai o b ra ca ł list w 
p a lcach , nie o tw ie ra ją c  go. Dziwnie to 
były p a lce : d łu gie, c ien k ie , su ch e , nie 
zw ykle w rażliw e.

W re s z c ie , u śm iechnął s ię , ro zcią ł k op er 
tę. W y ją ł  p ięć k artek , p o kryty ch  d ro b - 
neni pism em . Jim m y  p rzeczy ta ł pow?oIi,

t / f t O f r  1  g . u d n i a  r .  d .  u k a ż e  s i e  k s i ą ż k a  p ,  t .

FO D  ZN AftlEU  ODFGWIEDZIAELNGSCII PRAC!
b z l e s i ą ć  w i e c z o r ó w  —  p o d  r e d a k c j ą  

A D A M A  S K W A f ł r Z Y t i S ? U E G &

T R E Ś Ć :

Aleksander Hertz. 
Tadeusz Mayzner

Inteligencja wobec mas.
Kultura muzyczna ludu polskiego jako czynnik pansTWOWotwńr- 
czy.

Helena Millerówna, Wanda Prażm iwska, Mai ja Uklejska: Znaczenie charakteru w żyda 
społecznem Polski:

Franciszek Skibiński: Szkoła a zagadnien.e przebudowy ustroju społecznego 
Aleksander Konstanty Ivanka, Wtadysl iw lewandowski, Józel Krzyczkowsk. Praca

społeczna a rzeczywistość gospodarcza.
Jan Hoppe: Tło zagadnienia rewizji ustroju politycznego i gospodarczego.
Ludwil Wasilewski, Antoni Sachnowski: Państwo jako proaucent.
Klemens Limanowski: O możliwościach interweniowania w śląsKim przemyśk węgło- 

wem.
Antoni Woysławski Wies w państwie D olskiem .

Jerzy Cimniewski: Organizacja młodej wsi.
Tomasz Krymski, Eugenjusz Wiśniowski: Racja stanu Poiski na Wschodzie.
Wacław Mejbaum Zagadnienie ukraińskie.
Józef Kaczkowski, Zbigniew Madeyski: Hasia i wskazania przewodnie w organizacji 

pracy dla państwa.
Wydawnictwo obejmie okoIo 20-tu arkuszy aruKu dużego formatu. Cena w przętipoi- 

cie zl. 7 —  Po ukazania się Książki cena Księgarska wynosić oędzie około zl, 10.—  Pn spek- 
ty na żądanie. Zamówienia i informację: Wydawnictwo „Droga", Warszawa, uL Chmhrf- 
na 33, tel. 775-34 konto PKO 518.

r
ffócjon d ln ej k o s m rly k i  leczn iczej  

W i l n o ,  M i c k i e w i c z a  3 1  m .  4 .

U R O D Ę
koBnerwujc, aosuonań odśwb ta , >  

•uwa Jaj Bkazv i braki, masaż kosmaryczs? 
twarzy. Masni ciała, elektryczny, wyszer i- 
ptający (panie). Natryski ,H innona" wedh t  
ciot. Spuhła. Wypadaiue wto=ów lupAż, b  
aywiuuauie dobieranie kosmetyków do aar- 
cej *«ry Ostatni* zdobycze kosmetyki 

cjonalnej.
  Ł»ie.inie od g. 10— 8.

W*. Z. f*.

Baczność!
Zmlm dide og» 
szenle do piiin miej­
scowych wileńskie!

S p ra w d źc ie  żądajcie koszto­
rysów a bezwątpienla przekonacie się, Iż

ogłoszenia do S Ł O & f A  oraz 

wszystkich pism T A k 3 Q  i  b a r d z o

wy g o d n i e  jest załatwię
za pośrednictwem Urn Lliai«sf«!

S .  G R A B O W S K I E G O

Garbarska 1, 
tel. 82.

Dr.Glnsnerg
choroby skórne wene­
ryczne i moczopłciowe. 
Wileńska 3, od 8 -  1 

i 4 —  8, Tel. 56/ -

K u p n o

i s p r z e d &ź

D O M  
DO SPRZEDANIA

Zwierzyniec Witoldo - 
wa 45 m. 6 od 4 — 6 
po poi.

OKAZYJNIE 
DO SPRZEDANIA

sypialnia i inne rze­
czy. Tamże do wyna­
jęcia 2 ła d n e  p o K O je  z 
wygodami.
Montwmowska 10 —  2 
dom rogowy.

Sprzedam psa
boksera dwni-tniego.— 
Białortocka 6 — 1 od 
4 —5 cadziennie.

Lekcji
U D Z I F  L  A M 

lekcyj francuskiego -
— korepetycje — niedro 

go Mickiewicza 42 —  
11 tel. 794 od 2 — 4 
po poł.

LOKcsii

P O T R Z E  U W E  
M I E S Z K A N I E
4 -  pokojowe z wsaeP 
kiemi wygodami, —  w 
centrum, nie hs parte­
rze w cenie do ' 0 0  zl- 
Z ap .J ię  za kwarta/. — 

Łaskawe zgłoszenia oo 
aami.ństrac:: dla W

L.0.P.P
DO WYNAJĘCIA 

4  i 5  pokojowe mieszka 
nie ze ws.elklemi wy 
godami w -Jomn N . 6 
przv nl. Gimnazjalne] 
oboa Sąd o Oaręg 1 
Gimnazjom Lelewel*.

M ieszkanie!
2 pokoje z knebnią la 
wy i jęda .  Dowiedzieć 
się B ałostocta 6  —  I 
oodzUnnle od 3 pepot, 
do 4.30

M I E S Z K A N I E
słoneczne, 2 pokojowe 
do wynajęcia Tartaft 
19 — 9 róg Ciasnej.

W y d a w ca : Stanisław Mackiewicz. j jru k a rr .ia  *  r Ł i* .  •'iict ii a ,, .Ł G V .

ca ły  lis t, w czy ty w ał s ię  w  Każda sło w o  i 
zam yśli- s ię . P otem  ro zd arł kartk i n a  kii 
ka  k aw ałk ó w , zebrał je  i w rzucił do o - 
gn ia . Z ap alił p a p ie ro sa  i d ługo sledzu 
płom ienie, które n iszczy ły  o sta tn ie  strzęp  
ki listu . G d y nie p o zo sta ło  ju ż  ani śladu 
po nim , D al w sta ł i kociem i k to k a r . 
p odszedł do śc ian y , od su n ął k o tarę  i 
przyklęknął przed kw ad ratow ą k asą  
o g n io trw ałą .

O tw orzy! je d n e  d rzw iczki, portem 
drugie i w > ją ł długi skórzan y  fu tera ’ 
zam knął k asę  o g n io trw ałą , zasu nął k o ta ­
rę i zg asił ś v 'ia tło , poczem  w yszed ł z po­
koju.

W syp ia ln i zd jął pręd ko frak  i prze 
bral się  w sp ortow e u b ran ie . Z zag ad k o  
w ym  uśm iechem  spraw dził przed  ̂ lu­
strem  cien k ie , sta lo w e in stru m en ty , k tó ­
re zaw iera ł skórzany fu tera ł. B y ły  to  in­
stru m en ty  z ło d z ie jsk ie , w ed ług o s ta tn ie ­
go sło w a tech n ik i!

C ien k ie , w rażliw e p alce  w y ję ły  z tu-  
terału  m ałe, s ta lo w e pu d ełeczko . N a je ­
go dnie pom iędzy w o skow ym  p apierem , 
leżały  szare  kartk- z p ieczątk am i.

Jim m y w su nął p u d ełeczko z p iecz ą t­
kam i do k ieszen i i w y ją ł je d w a b n ą  ma 
skę z szuflad y.

—  Z o b aczy m y , ja k  mi się  pow ied zie, 
po ro czn ej p rzerw ie , —  m ruknął, m ierząc 
z u śm iechem  m askę , przed lustrem .

C ich o  sch od ził ze sch od ów  i w yszed ł 
na ulicę. P rzed  d w orcem  K onsington  
w siad ł do au tobusu  i p o je ch a ł do w sch .- 
d nie j cz ę śc i m iasta . B y ł jed y n ym  p a s a ­
żerem  w  nocnym  au tob u sie .

JG -Ł.fcjór w.-4 . lUiteńrt TafarrynitW .

Od ioku już ona nie pisała do niego! 
Ona!

U sta  D ala  zacisn ęły  się  w dziw nym  
g ry m asie . Nie m ógł n azw ać je j  m aczej- 
p rzecież  nie znał naw et je j  im ien ia  —  n ic  
o n iej nie w iedział. W ied z ia ł ty lk o , że 
listy  te p isa ła  k o b ie ta . Nie w ątp ił w to , 
ani na ch w ilę : c h a ia k te r  p ism a, sp o só b  
w y rażan ia  się , d elikatn y  zap ach  łisto w ... 
w .e s z c ie  tu dziś w ieczó r ona sama przy­
n io sła  ten list. P a m ię ta ł d obrze tre ść  je j  
o s ta tn ie g o  listu . B y ło  to orzed  rokiem — 
nic listu , ty lko b ilet z paru zd aniam .... 
P o lic ja  tra c iła  głow-ę, w p oszu kiw aniach  
ślad ów  „ S z a re g o  Z n a k u ", p ra sa  w ysła ła  
na pom oc agentom  ca ły  zastęp  reportu  
ró w , z k tó ry ch  każdy szu k ał i w ęszy ł nr 
w łasną rękę. W ted y  w łaśn ie  d o sta ł tą  la 
kon iczną k artk ę :

„ k o b i s ię  g o rą co , J.m m y -niepraw­
daż*? D a jm y  im rok o d p o c z y n k u

Od teg o  dnia do d z is ie jsz e j nocy  zni­
knęła  bez śladu . D al czuł się  d -iw n ie  R'e 
s w o j o : trzeb a  p rzyzn ać, że nikt dotąd 
nie był w ta k ie j sy tu a c ji —  d ziw nej i  nie - 
zw ykle n ieb ezp ie czn e j, o ry g in a ln e j i w y­
ją tk o w o  e m o c jo n u ją ce j. P o  raz p ieiw szy  
Dal sp o tk a ł się  ze św iatem  p rzestęp czym , 
gdy po śm ierci o jc a , z a ^ l  się  je g o  inte­
resam i. On sam  nie p am ięta ł te ra z , iak 
si to zaczęło , ale m yśl je g o  zosta ła  za­
h ip n o ty z o w a n a  przez h is to rię  p rzestęp  
cz o śc i. T a k  d ługo i uw ażnie s tu d jo w ?1 
w szy stk ie  b łęd y , p o p ełn ian e p rzez Prze" 
s tęp có w , w reszcie  zap rag n ął w y p r ó b o ­
w ać to  w p rak ty ce  sw ych  te o r ji.

R  C. N


